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wysyła za zaliczeniem.

M  można zostać prawdziwie zdrowym.
,U  kogo krew płynie w żyłach ten zazwyczaj zdrów jest 

ciałem 1 duszą, ten czuje się zdrowym, gdyż zdrowie prowadzi za 
sobą wesołość, chęć do życia i do pracy’’. Tak powiedział znany pi
sarz w dziedzinie medycyny, dr. W. Teschen To znaczy, że u ko
go krew krąży leniwo i ciężko, ten jest chory fizycznie i moralnie'

Kto np. cierpi na złe trawienie, brak apetytu, niepokój skłon
ność do rozdrażnienia, brak sił, błędnicę, brak energji, przewlekłe 
bóle głowy i krzyża, bezsenność, poty nocne, oziębienie nóg, h e 
moroidy, bóle w biodrach, liszaje, wyrzuty, czyraki (wrzodzianki), 
reumatyzm, chorobę cukrową, uderzanie do głowy, katar głowy 
lub uszu,—ten ma krew niezdrową, wymagającą radykalnego odświe
żania i oczyszczania.

W takim razie należy pobudzić przemianę materji, by usu
nąć trujące substancje, zawarte w krwi nieczystej i uczynić ją 
zdolną do przyjmowania potrzebnej ilości tlenu, w celu tworzenia 
nowych komórek i przszkodzenia gromadzeniu się ciał trujących.

Krwio-odżywczą sól „Naurostal“ d-ra med. Schredera, uznali 
lekarze za środek w zupełności odpowiadający swemu zadaniu. Nie- 
sprawia on żadnych przykrych ubocznych skutków, a co najważ 
niejsza, ńie wywołuje rozwolnień. Środek ten wyrabiany jest pod 
postacią pastylek, łatwy jest do zażycia i znosi gd najsłabszy na
wet organizm. Wielka liczba listów dziękczynnych dowodzi, że ty 
siące z górą osób doszło do przekonania, że odzyskały zdrowie 
wyłącznie dzięki użyciu „Naurostalu*.

Pan E. Knauer z Moskwy pisze: „W oczekiwaniu wyników 
użycia pańskigo zadziwiającego środka. .Naurostalu" wciąż zwłó- 
czyłem z zawiodomieniem Pana o jego działaniu. Od roku już 
przeszło cierpiałem na chorobę cukrową; od maja zaczołem kura
cję tylko djetetyczną, nie odważając się na użycie żadnego z licz
nych zachwalanych środków. Choroba osłabiła mnie bardzo. Cier 
piąc okropnie na bezsenność, budziłem sie po 16—18 razy, a rano 
czułem się bardzo zmęczonym. Przypadkiem dowiedziałem się o 
pańskim środku i postanow iłem go spróbować- Zażywam go od 
18 listopada i jestem bardzo zadowolony, dzięki Bogu, czuję się 
poprostu odmłodzonym, pomimo że mam lat 63. Codzinnie uży 
wam przechadzki po 3—4 godzin, bez względu na pogodę. Zaży
wam codziennie po 5—6 pastylek i zamierzam prowadzić tę kura
cję Jeszcze czas jakiś", Aby mieć zapas, proszę Pana o przysłanie 
mi niezwłocznie jeszcze 4 pudełek. Stosownie do rady pańskiej, 
unikam wszelkich kwasów. Zawsze gotów jestem polecać pański 
doskonały środek. Pozostaję z szacunkiem E. Knauer. Moskwa, 2 
stycznia. 1912 r.

Łódź, 27 lutego 1912 r. Po użyciu ośmiu pudełek pańskiego 
cudownego środka „Naurostalu", poprawiłam się otyłe, że iuż go 
więcej nie potrzebuję. Niniejszem wyrażam Panu swą wdzięczność 
i starać się będę polecać środek pański wszystkim bliźnim i zna
jomym. Z prawdziwym szacunkiem Paulina Kirchner.

Takiego rodzalu listy z uznaniem otrzymujemy codziennie w 
wielkiej ilości. Nie żądaliśmy ich i nie płaciliśmy za nie. Czy i 
dla pana ten w taki wspaniały sposób rekomendowany preparat nie 
będzie środkiem najradykajniejszym. Aby każdy mógł sam 
w zupełności przekonać się o prawdziwości tego ogłoszenia, kto 
tylko chce, otrzyma bezpłatnie próbne pudełko, oraz ciekawą ksią 
żkę: „Jak mogę zostać zdrowym" z lekarskiemi wskazówkami
Setki tysięcy ludzi mogłyby się uwolnić od ciężkich chorób, gdyby 
usłuchały tej rady. Proszę tylko przysłać poprostu na pocztówce 
adres swój, aby otrzymać natychmiast książkę i próbne pudełko 
zupełnie bezpłatnie. Najlepiej napisać nie zwlekając, dziś jeszcze 
pod adresem dr. med. G. Schredera R. 98. S. Petersburg Fon- 
tanka 127.

Z.DUSOge d a w n i e j  j . s t r a u s SKŁAD PŁÓTNA i POŚCIELI
>6 7. N o w y  Ś w ia t  Nł 7. 

Poleca w  dużym wyborze: K ołdry watowe, w ełniane i  bajowe. 
P ie rze  i  puch. F ira n k i k rajow e i  kapy koronkowe. Kretony 
i batysty. Przyjm ują się kołdry do  roboty z własnych i powierzo

nych materyałów. Ceny możliwie nizkie, stałe.

Feliks Skrodzki i S =
BRACKA 16, te l .  2 2 2 -4 2 .

M agazyn B ław atn y  i Skład Płótna
poleca

na sezon wiosenny nowości w wełnach i jedwabiach.

B L A S K O  W I E C
WOSK PŁYNNY,  niezastąpiona zaprawa do 
posadzek, podłóg malowanych, linoleum, do 
odświeżania mebli i t. p. Wydaje przyjemny 
zapach leśny. Schnie prędko, dając niezrów

nany połysk.
S P R Z E D A Ż  W S Z Ę D Z I E .  

UWAGA: nacierać jak najcieńszą warstwą.

V Setki podziękowań.

T

skutek i nieszkodliwość, 
tylko przez panią

i l .  N E B E L 5 I E K BRUNŚWIK,  NIEMCY,
B r e i t e  S t r a s s e  3 4 3 .

A

ZWRACAM
Pieniądze!

Wspaniały, szla
chetnie uformowany 
biust i cerę różowo- 
białą otrzyma Pani 
przy pomocy mego 
„ T a d e l lo s ” . Nie 
wpływa na zgrubie
nie podskórnej war
stwy tłuszczu w talji. 
Użycie zewnętrzne. 
Liczne wyrazy uzna
nia. Gwarancja za 

Dyskrecya przesyłki

1 doza 2 ruble, 2 dozy 3 rb. 50 kop. Do kura- 
cyi potrzeba najwyżej 3 dozy—5 rb. Za zalicze
niem o 35 kop. więcej. Wolne od opłaty da , 
przesyłamy do domu. Przy zapłacie z góry, 30 k. 
za porto z przesyłką.

Zdumiona jestem nadzwyczajnym wynikiem, za co 
Pani z całego serca dziękuję i bardzo proszę wy
słać mi 2 dozy „T adello s* .......................... G. B. z A.

Moja przyjaciółka przed niedawnym czasem przysłała 
mi „T adello s", ponieważ otrzymała znakomite wyni
ki, więc i ja gotowa jestem stosować „T ad ello s" . 
Upraszam o przysłanie 2 dóz..................... K. M. z G.

Za przesłanie pańskiego „T a d e llo su "  przesyłam 
serdeczne podziękowanie. Kuracja działa nadzwy
czajnie i zamawiam zarazem również 3 dozy dla mo
jej przyjaciółki................................................... A. F. z A.

Oryginały podziękowań do przejrzenia na żądanie. " t i

Miłosierdziu Szanownych Czytelników
polecamy biednego sierotę po inteligentnych rodzicach, wzorowe
go ucznia 4 klasy szkoły polskiej, który prosi na wpis, ubranie 
i książki. Ofiary przyjmuje redakcya dla sieroty u c z n i a  4  k l .
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FABRYKA 
damskich kapeluszy FRIEDBERG 16 ’J e l e f o n  39-93
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W  odpowiedzi na list p. Celiny Stoińskiej ze 
Lw ow a wydrukowany w naszem piśmie, jeden z n a j
wybitniejszych współczesnych publicystów polskich, 
p. Antoni Chołoniewski nadesłał nam sw oje uwagi. 
Jesteśm y przekonani, że trafią  one do serc i umy
słów naszych Czytelniczek.

Mniej więcej rok temu toczyła się w prasie na
szej dyskusya o polskiem włóczęgostwie turystycznem, 
zainaugurowana, jeśli się nie mylę, przez p. B. N o
skowskiego, który na podstawie przybliżonego rachun
ku starał się uzmysłowić, o jak olbrzymie sumy zuboża 
nasz kraj corocznie mania obwożenia się po obcych ką
tach. Artykuł p. Noskowskiego- musiał zastanowić ka
żdego myślącego człowieka. Ale choroba jest tak za
starzała i uporczywa, że trzeba całego wagonu artyku
łów, aby spadając kropla po kropli, drążyły w świado
mości naszej przekonanie, iż rozwożenie pieniędzy po 
hotelach i plażach zagranicznych jest zajęciem jaknaj- 
mniej stosownem — dla nas właśnie. Obecnie, skoro 
tylko^ drzewa puściły pierwsze pędy, już niezawodny 
polski instynkt składania wizyt całemu światu kręci 
się niespokojnie i przemyśliwa o „cichych miejscowo
ściach dla wypoczynku na wybrzeżu — belgijskiem"...

Pani Stoińska była w Belgii, podobało się jej 
tam, i, wróciwszy, nie ma nic pilniejszego do zrobie
nia, jak zaagitować wśród rodaków, którzy jeszcze Bel
gii nie widzieli, aby czemprędzej pośpieszyli podziwiać 
jej ciche miejscowości. Mały Baedeker p. Stoińskiej 
obwozi nas tramwajem po belgijskiem wybrzeżu i roz
tacza przed nami bogactwo wyboru, wprawiające 
w zakłopotanie. Oto jest czarowne Le Coq, któremu 
niepodobna odmówić nazwy plaży eleganckiej, oto 
Wenduyne sur Mer, które „ ma przyszłość przed sobą“ , 
°to M ariakerke i Middelkerke, łączące z gracyą wielko- 
Pańską także i prostotę, oto choćby PTeyst, który obok 
atmosfery wykwintnej posiada jeszcze „doskonałe pla
ce tennisowe". Dokąd pojechać? Po głębszym na- 
niyśle oczarowana tern wszystkiem autorka dochodzi 
do wniosku, iż „stanom dusz znużonych pracą, a głod

nych bezpośredniego zespolenia się z przyrodą", odpo
wie najlepiej „ciche i arystokratyczne Knocke“...

Jesteśmy tedy znowu przy A, B, C.
Dusze znużone i głodne zespolenia się z przyrodą 

potrzebują przed wypoczynkiem letnim elemantarnego 
wykładu o tern, jak można i należy godzić potrzebę 
tego wypoczynku z dobrem kraju, w którym się żyje 
i z którego się żyje.

Przypuśćmy, że w czarującem Le Coq, lub w ci- 
chem i arystokratycznem Knocke, jest jak w raju. 
Przypuśćmy, że w jakimś belgijskim, holenderskim, lub 
innym piasku, byłoby właśnie najprzyjemniej zażywać 
miłej siesty. Lecz pasażer polski nie jest przecież isto
tą, pozbawioną zdolności zastanawiania się, i ma się 
prawo oczekiwać od niego, aby przed upakowaniem 
kufrów wziął pod uwagę stosunek swój do otaczające
go go życia. Człowiek, który pokrzepienia letniego 
szuka na cichem, czy głośnem belgijskiem wybrzeżu 
i zamierza zostawić tam znaczną część swego roczne
go dochodu, pochodzi z kraju zgoła wyjątkowego. Jest 
to kraj jeden z uboższych w Europie. Jest to kraj, któ
ry mało zarabia, a dużo wydaje, i w swym eksporcie 
gospodarczym ma tylko jedną wielką, ale za to upo
karzającą rubrykę: eksport ludzi. Jest to kraj chro
nicznych niedoborów, kraj ekonomicznie wysysany 
przez silniejszych sąsiadów, którego klęskom zapobiedz 
może tylko niesłychane wytężenie sił obywateli, zda
jących sobie sprawę z położenia. W  kraju takim obo
wiązywać powinien wzgląd publiczny na każdym kro
ku, a więc także przy wyborze miejsca — letniego wy
poczynku. Z takiego kraju nie jedzie się mianowicie 
do cichego i arystokratycznego Knocke... o ile nie jest 
to dyktowane wyraźną koniecznością.

W  gospodarstwie jednostki uznajemy wszyscy 
zasadę, że musi ono zachować równowagę przycho
dów z rozchodami. Człowiek, którego interesy są za
chwiane, nie czyni wydatków zbytkownych, przeciwnie, 
stara się zredukować nawet niezbędne. Gospodarstwo 
narodu tym samym prawom musi ulegać. Nasze go
spodarstwo narodowe znajduje się stale w stanie kry
tycznym. Nie ma jednej jego dziedziny, któraby dzia
łała prawidłowo. Obsługują nas i eksploatują obcy, 
w przemyśle, w kredycie, w handlu. Ubożejemy, za-

Z aw iadam iam y niniejszem Sz. Czytelniczki,  ż e  N9 17 „ N a s z e g o  D om u” uległ
konf iskac ie .
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mieniamy się w p.roletaryat. Grozi nam niewypłacal
ność wobec pokoleń, które po nas przyjdą i zapytają
0 rachunek z wielkiego niegdyś dziedzictwa. W  ta
kich warunkach jest ciężkim przewinieniem przeciw 
ekonomice narodowej całości wywozić z kraju pienią
dze, aby kupować sobie wrażenia mniej, czy więcej 
egzotyczne, a samo poczucie godności nie powinno nam 
pozwolić pchać się pomiędzy sytych, gdy w domu zo
stawiamy łachmany nędzy i łachmany te będziemy m u
sieli powitać za powrotem.

Tymczasem wszędobylstwo i włóczęgostwo pol
skie kwitnie w najlepsze. Należy je zwalczać, a nie 
podsycać opisywaniem różnych modnych wybrzeży
1 odkrywaniem nowych, na których nas dziwnym zbie
giem okoliczności jeszcze nie widziano. Jest zrozu
miałem, gdy się na owe wybrzeże jedzie z istotnej po
trzeby, gdy zdrowia nie można skutecznie pokrzepić 
w kraju. Rzecz szczególna jednak, że żaden naród 
w tak wielkim odsetku nie dostarcza chorych, zmu
szonych wygrzewać się, lub moknąć na obcych piaskach, 
albo leczyć się na różnych wysokościach górskich, jak 
nasz. Jestto też specyalna choroba, w naszym głó
wnie grasująca klimacie, choroba snobizmu, cierpiące
go na „dobry ton“ wyjazdowy. Przybiera ona roz
m iary tak zastraszające, że nawet ludzie ciężkiej pra
cy, a szczupłych dochodów, którzy z natury rzeczy po- 
winniby umieć ocenić wartość gorsza, w rozstrzyga
jącej chwili dochodzą do wniosku, iż naprawdę wypo
cząć i „zespolić się z przyrodą" można jedynie —  po 
za granicami Polski.

Zastarzałej chorobie polskiego wyrajania się na 
obce piaski i szczyty powinni jaknajiusilniej przeciw
działać wszyscy, którzy rozumieją, że chodzi tu o rzecz 
niemałej wagi, bo o powstrzymanie systematycznego 
i w sumie swej ogromnego upustu krwi gospodarczej. 
Parafiańszczyźnie wypoczywania zagranicą przeciw
stawiajmy „dobry ton“ pozostawania dla wypoczynku 
w kraju. Przyroda polska nie jest znowu tak bezna
dziejnie brzydka, a ludzie, dość w tej dzidzinie wy
czuleni — artyści — znajdują ją nawet pełną powabów. 
Osobom, łaknącym morza, należy przypomnieć, że ist
nieje wybrzeże kaszubskie, na którem przy minimalnej 
dobrej woli można wcale nieźle „zespolić się z naturą". 
A jeżeli groszem, wysupłanym na wczasy wakacyj
ne, pożywimy własnych rodaków, zamiast przekarmiać 
francuską, niemiecką, czy holenderską sytość, czy nie 
będziemy mieli prawa powiedzieć, żeśmy także m oral
nie powrócili zdrowsi, czy nie złożymy tem dowodu, 
iż pomiatani przez wszystkich, przestaliśmy sami so
bą przynajmniej pomiatać?!

Nie jedźmy zatem do M iddelkerke! Ani do 
Coq! Ani do Knocke!

A. Chołoniewski,
Kraków.

Życie współdzielcze w Finlandyi.
Im  trudniejsze warunki istnienia a klimat i na

tura bardziej wrogie, tem żywiej i bujniej rozwija się 
samodzielność ludzka.

Ludy północne, skandynawskie szczególniej, są 
tego żywotnym przykładem; pomimo, że w skale wy
kuwają swój byt, osiągają, tylko własną zasługą, maksi
mum dobrobytu i szczęścia.

Jednym z krajów, gdzie życie społeczne nadzwy
czaj intensywnie się rozwija, jest Finlandya. Już, 
w 1880 r. na wystawie powszechnej w Paryżu zwróciła 
ona uwagę całego cywilizowanego świata, a od tego 
Czasu jej instytucye kulturalne wzrosły i rozwinęły się 
w dwójnasób.

Przyjrzyjm y się położeniu geograficznemu i wa
runkom klimatycznym Finlandyi. *)

Obszar kraju jest trzy razy większy od obsza
ru Król. Polskiego, ósma jednak jego część pokryta 
jest wodą — stąd nazywają Finlandyę: ziemią tysiąca 
jezior. Poza tem większość gruntu składa się z nieu
żytków: skał, kamieni lub lotnych piasków.

Na orny g runt przypada 8 prc. ogólnego obszaru.
A jednak poeta finlandzki mówi: „Nakształt ziel

ska, my się wgryzamy zębami i paznogciami w grunt 
naszej ziemi rodzinnej. K to zechce nas z niej wy
rwać, ten tylko garść liści zatrzyma w dłoni, a korze
nie pozostaną w ziemi i nowe puszczą latorośle".

Zima trw a tam bardzo długo, śniegi przez kil- 
. ka miesięcy grubym całunem pokrywają ziemię, a mróz 
dochodzi do 40 prc. Lato jest krótkie, ale bardzo sło
neczne; nawet noce tracą swój mnok od północnej zo
rzy — dzięki temu zboże rośnie szybko i dojrzewa, nie 
można się niem jednak zbytnio cieszyć — przychodzą 
przymrozki, które często cały plon niszczą w jednej 
chwili.

Ludność nieliczna, niespełna 3 miliony; miast 
w Finlandyi jest 46 i około 470 gmin wiejskich. W iel
ka własność wynosi 7 prc. wszystkiej uprawianej ziemi, 
małe zaś gospodarstwa 60 prc. Z tych 106.000 jest 
malutkich, 163.000 trochę większych a wielkich tyl
ko 1900.

Pracowity i wytrwały finlandczyk corok wyrywa 
niewdzięcznej naturze pewną ilość ornego gruntu; 
wprost nadludzkim wysiłkiem, wypala lasy, wyjmuje 
z ziemi kamienie, równa skały d w ten sposób chleb
nego terenu sobie przysparza.

Największe znaczenie ma w Finlandyi człowiek 
pracy, nic tam nie znaczy przywilej, wszystkiem jest 
osobista zasługa, każdy obywatel, bogaty czy ubogi, 
jednako nosi głowę wysoko i jednaką dostojność ma 
w duszy. W ioski finlandzkie są dobrze i wygodnie 
pobudowane, w chatach panuje czystość, pewien kom 
fort i estetyka.

Idea współdzielcza zaczęła się szerzyć w Finlan
dyi około roku 1889. W tedy to młody i pełen zapału 
działacz, Hannes Gebhard, wróciwszy ze studyów 
w Niemczech, postanowił szerzyć w swoim kraju  po
znane tam zasady kooperatywy. Najprzód więc opra
cował teoryę, tj. podał wskazówki, uzupełniając je opi- 
sam rozwoju współdzielczości w Zachodniej Europie. 
Jednocześnie wyszła podobna książka napisana przez 
Ganstróma.

Czytano je, rozprawiano nad niemi, ale wte
dy dopiero zabrano się naseryo do wprowadzenia po
danych tam wzorów w życie, gdy Finlandya w r. 1899 
została zagrożoną zniesieniem nadanej jej konstytucyi.

Ludzie wykształceni zabrali się więc z niezłomną 
wytrwałością do pracy nad oświatą ludu. Powstawały 
stowarzyszenia różnego typu, nad ruchem zaś współ- 
dzielczym postanowiła czuwać instytucya p. n. Peller- 
wo. Założyło ją kilka zaledwie osób,—dziś liczy około 
1000 członków.

„Niech praca nasza będzie poparta przez wszyst
kich patryotów", głosi pierwsza odezwa,— „niech każdy 
wniesie do dobrej sprawy, co kto może: ten swoją 
wiedzę, tamten mocne ręce, inny pieniądze, a wszyscy 
— współczujące serca".

I nie omylono się; ludzie wszystkich stanów za
częli pracować w imię idei. Studenci miewali po 
wsiach wykłady, mówcy ludowi nieśli dobrą nowinę 
do chat, dzienniki przepełnione były artykułami o waż
ności tej sprawy.

Towarzystwo zaś zakładało: Mleczarnie współ-

*) 1 M. D ąbrow ska: Finladya, wzorowy k ra j kooperacyi.
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dzielcze, kasy kredytowe, sklepy spożywcze oraz spółki 
zakupu i sprzedaży produktów rolnych.

Nie -ograniczyło się jednak do celów ściśle utyli
tarnych. Starało się ono podnieść i zbliżyć ludzi po
między sobą na zasadach ufności wzajemnej, budzić 
poczucie solidarności wśród różnych klas społecznych. 
Przygotowywało też wzory ustaw dla kooperatyw róż
nego typu i opracowywało projekt odnośnego prawa.

Praw o to weszło w życie w 1901 r. i od tej chwili 
zaczyna się nowa era dla kamienistej gleby Finlandyi.

Pellerwo' wydało w ciągu lat ostatnich 6.000 odezw 
i cyrkularzy, pouczających o ważności kooperacyi i po
dających wskazówki praktyczne; zorganizowało- w Hel- 
singforsie wielkie zjazdy, mające na celu dyskusye 
o współdziel-czości.

Już w 1905 roku urządzono po wsiach i w Hel- 
singforsie kursy dla pracowników w kooperatywach; 
zgromadzała się na nich tak wielka liczba słuchaczów, 
że postanowiono je zróżniczkować dla kooperatyw róż
nych typów.

Koroną działalności było założenie w 1909 roku 
Instytutu kooperacyjnego w Helsingforsie, w którym 
przygotowują się kierownicy dla stowarzyszeń ws-pół- 
dzielczych.

Żywe słowo wykładów dopełnia Biblioteczka Pel
lerwo, wychodząca zeszytami; cały szereg popular
nych książeczek i kartek agitacyjnych, które rozchodzą 
się w ia.000 egzemplarzy.

Towarzystwo wydaje też swoje własne pismo, 
które ma od 25000 do 30.000 prenumeratorów.

Skąd Pellerwo czerpie środki na taką wszech
stronną a owocną działalność?

Przedewszystkiem z prenum eraty swoich pism, 
potem z zapomogi rządowej a wreszcie z zapisów pa- 
tryotów finlandzkich, którzy widzą we współdzielczo- 
ści odrodzenie wewnętrznego życia swojej ojczyzny.

Na zakończenie kilka cyfr.
Mleczarni współdz-ielczych posiada Finlandya 

226, do których należy 26,833 członków; przerobiły one 
masła 9,444,022 kłg., a wypłacano za nie producentom 
21,760,962 marek fińskich.

Eksportem zagranicznym masła zajmuje się To
warzystwo p. n. Valio. Skoncentrowało ono w swoich 
rękach cały handel masłem. Spółek kredytowych jest 
dziś w Finlandyi 413 wiejskich, 5 robotniczych i jedna 
założona przez studentów.

Stowarzyszeń spożywczych jest 447 z 100,000 
członków; mają -one własną hurtownię, której biura 
centralne znajdują się w Helsingforsie; wydaje ona 
swoje własne pismo.

Po za tem istnieją w Finlandyi kooperatywy do 
zakupna łokomobili, spółki do eksploatacyi torfu, do 
zakupna narzędzi i produktów rolniczych; m ają one 
swoje centralę, odznaczającą się tem, że pracują w niej 
sami specyaliści. Centrala ta prowadziła 300 pól do
świadczalnych w różnych okolicach kraju.

Na usługach kooperatywy w Finlandyi są ludzie 
najinteligentniejsi w kraju; oni to krzewią tę mądrość 
społeczną, która nie każe gonić za doraźną korzyścią, 
ale myśleć o przyszłości całego ruchu,—znakomitą zaś 
jego pomocą jest doskonale prowadzona statystyka, 
która kontroluje błędy, stwierdza rozwój poszczegól
nych zrzeszeń, toruje i oświeca drogę postępu.

D. K.

E M M A  J E L E Ń S K A .
(DMOCHOWSKA)

M A T K A .
— Moja droga —  odparła —  a ja ci powiem, 

że sądzisz, jak ślepy o kolorach. A ja w to wierzę 
najmocniej, że takirn, które szczerze pragną dobre
go, Pan  Bóg udziela swojej łaski i, chociaż taka m at
ka nie zagłębia się w jakieś teorye, przez sam sak ra 
ment małżeństwa posiada ona już światło i umie
jętność potrzebną dla dobrego wychowania dzieci. 
Od czegóżby ten sakrament był ustanowiony przez 
kościół święty? Ale — wiem, wiem — ty w to nie 
wierzysz... Spojrzała trochę zgóry na Inę i uśmie
chnęła się łaskawie. —  Zresztą, moja droga; — do
dała — ty zawsze byłaś trochę narwana.

X .

Tymczasem, Ewelinka w znoju, w trudzie, 
w umęczeniu, ale i w rozkoszy — gromadkę swoją 
hodowała. Było tam i łez i smutku niemało, bo 
jedno z tych piskląt, po półrocznem zaledwie istnie
niu, powiększyło grono aniołków, zostawiając matkę 
w nieutulonym, zda się, żalu. Żal jednak łagodniał 
z biegiem czasu, a w parę lat później ustąpił miejsca 
nowej pociesze, malutkiej Muni, która od pierwszej 
chwili stała się najukochańszym skarbem i oczkiem 
w głowie swej mamusi.

Trójka więc była znów w komplecie. Rosło to 
dzielnie, parło się naprzód w to życie ze stanowczą 
determinacyą, zabierało coraz szersze miejsce na 
świecie i coraz silniej wierzyło w to, że wszystko, co 
istnieje — zacząwszy od gwiazd na niebie a kończąc 
na mamusi i na lalce z dzwoneczkami —  że wszystko 
to istnieje dla nich — i dla nich jedynie. One były 
panami wszechświata. One królowały niepodzielnie 
w pięciu pokojach mieszkania i z niedowierzaniem 
przyjmowały wszelkie restrykcye, dotyczące gabi
netu tatusia. One rozkładały swe zabawki na w szyst
kich sprzętach i zostawiały ślady rączek na kana
pach i fotelach. One rozporządzały się osobą, cza
sem, uwagą i siłami mamusi, niani, a nawet i Agaty. 
Nawet sam tatuś musiał im ulegać, gdy z piskiem, 
wrzaskiem i tupotem małych nóżek rzucały się na 
wracającego do domu, ciągnęły do sofy, obsiadały 
mu kolana, oplatały mu szyję ramionkami, i cienkie- 
mi głosikami świdrowały w uszach: Plosie bajeczkę! 
Plosie bajeczkę!

One dla siebie samych, a i dla mamusi, były 
alfą i omegą stworzenia.

Bo dla Ewelinki mógł się zapaść świat cały, 
mogły najstraszniejsze ciosy spadać jeden po dru
gim na kraj i na ludzi blizkich — mogły tuż obok 
wić się w bólu, umierać w męce, błądzić w ciemnoś
ciach, upadać pod brzemionami ciężkiemi setki i ty 
siące—mogły skargi i jęki wzbijać się, jak huragan,
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ku milczącemu niebu, a Izy ludzkie gęstą mglą hory
zont przesłaniać — niczem to było wobec kataru 
Julka, żołądeczka Broni i wyrzynania się ząbków 
Muni.

Niczem również wobec podrożenia mięsa o dwa 
grosze na funcie i przypuszczalnego podwyższenia 
komornego — wobec frasobliwego i pełnego trudu 
„związywania końców".

Zadanie to, postawione sobie od pierwszych dni 
małżeńskiego pożycia jako obowiązek najświętszy, 
jako punkt honoru i cel dążeń, absorbowało całko
wicie umysł Ewelinki. Nie była to w niej bynaj
mniej — pomimo pozorów — chciwość na grosz. 
Było to coś więcej — coś, co sięgało korzeniami swe- 
mi prawieków, co wyrosło już w duszy przedhisto
rycznej Ewy, ściągającej łup i dobytek do jaskini 
swojej — dla potomstwa. Była to wiekami uświęco
na, w krew już weszła forma kobiecej walki o byt 
i o trwanie gatunku — tradycyjne zagarnianie, gro
madzenie, oszczędzanie w przeciwieństwie do mę
skiej nieoględnej twórczości i do hojności na dziś, bez 
myśli o jutrze. Pomimo odstępu wielu wieków, du
sza nowożytnej Ewy nie oddaliła się zbytnio od du
szy swej pramacierzy. Instynkty pozostały te sa
me. I one to, a nie przybrane z biegiem lat zasady, 
pojęcia, dogmaty i formy •— one to kierowały jej 
czynami.

One do jej wezbranej mlekiem piersi kazały 
z lubością przystawiać dziecię.

One — a nie żadne „poświęcenie macierzyń
skie" — budziły ją w ciemną noc i z łóżka do kole
bek dziecięcych gnały.

One obarczały jej ramiona dźwiganemi wciąż 
na sobie, jak najbliżej siebie i tulonemi namiętnie do 
ciała swego ciałkami dziecięcemi.

One kazały jej zamykać szczelnie drzwi donm 
swego i strzedz go przed „obcym", który, wedle 
odziedziczonych pojęć, musiał być zarazem  i wro
giem.

One, pod płaszczykiem obowiązku i świętych 
zasad, kierowały jej uczuciem i czynem, omotywały 
jej myśl, usypiały sumienie i wzrok skierowywały 
w jeden jedyny punkt—we własne, w dzieciach włas
nych rozrodzone ja.

Bo dzieci — była to ona sama. Do czasu p rzy
najmniej. Brały z niej życie i pokarm, brały też 
myśli. W śród szczelnie zamkniętych ścian mieszka
nia, przez matkę jedynie płynęło dla nich życie i żad
ne postronne wpływy działać tu nie mogły. Napróż- 
no Ina napomykała o korzyściach z towarzystwa in
nych dzieci — napróżno mówiła o komplecikach dla 
początkowej nauki — o wyrabianiu się charakterów 
w stosunkach z rówieśnikami. Napróżno wspominała 
o nowych a ulepszonych sposobach rozwijania i ucze
nia. Napróżno i Stefan, pod jej wpływem, starał się 
o szerszy powiew z zewnątrz dla swoich dzieci. Ewe- 
linka była na to wszystko głucha. Odpowiadała pół
słówkami lub nie odpowiadała wcale, ale tern za- 
zdrośniej zamykała się z dziećmi swemi w niedostęp
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nej głębi domu rodzinnego i tem zajadlej na progu 
jego warowała.

Nadeszła jednak wreszcie chwila przełomu. Ju 
lek skończył lat dziesięć, i Stefan, bo burzliwej scenie, 
oddał go do pierwszej klasy gimnazyum. Nie po
mogły płacze i gniew Ewelinki. On się uparł i na 
swojem postawił. Ewelinka po raz pierwszy w ży 
ciu musiała ustąpić.

— No, dokonałem swego — mówił potem do 
Iny, siedząc w jej pokoiku na zwykłem miejscu, przy 
zwykłej filiżance herbaty. Zdobyłem się na akt „sa- 
mowładztwa": Ja  tak chcę i basta! a ty, niewolni
co moja, masz mi być uległą i nie podnosić głosu 
przeciwko panu swemu! Tak! I to zrobiłem za po
radą twoją, Ino — najemancypowańszej z emancy- 
powanych kobiet! W  tem tkwi ironia najwyższa. 
Odzież tu logika u was, kobiet? powiedz!

Próbował żartować, ale był zmęczony i sm ut
ny. I jakby na pokrzepienie szukał jej wzroku.

(d. c. n.).

LISTY PANIEN Z PROWINCY1
DO REDAKCYI „NASZEGO DOMU”.

W  d a lszym  ciągu d a jem y  w  skró tach  lis ty  panien, 
napływ ające z  ró żn ych  stro n  kra ju . S ą  one św ia d ectw em ,  
ja k  bardzo  ży w o tn ą  jes t spraw a, poruszona  p rzez nas na 
szpaltach p ism a, a ta kże  i tego, ja k  różn o ro d n e  je s t  echo, 
k tó rem  się odbiła  w śró d  w szy s tk ic h  nią za in tereso w a 
nych. r.

X I.

S p o tykając  tyle przychylnych odpow iedzi w „N aszym  D o 
m u", zw łaszcza z pow odu poruszonej naszej sp raw y  panien, tyle 
czy tając  lis tów , ośm ielam  się i ja  p rosić  o odpow iedź. C hciała 
bym  pracow ać , a  nie um iem . N ie  w iem , czego i gdz ie  się uczyć, 
tem b ard z ie j, że n ie m am  dużo p ien iędzy  i na  naukę w iele p o św ię 
cić n ie m ogę. A  spieszy m i s i ę ! M am  lat ośm naście , n ic nie 
p o trafię  i n ie  u m ia łabym  zapracow ać ani na  siebie, ani w p o trze 
bie d la  d ru g ich . O  życzliw ą odpow iedź proszę.

T a rn a w a tk a . H .

X II .
P a n n a  J. L ., z as ięg a jąc  u nas in form acyi w kw estyi m a 

szyny pończoszniczej (na  co odpow iedź zn ajd zie  w ru b ry ce  odp. 
R ed .), p isze m iędzy  innem i tak :

„ Je stem  n ieste ty  (! !) jed n ą  z „pan ien  p ro w in cy i" , w im ię 
k tó ry ch  tak  w ym ow nie  z ab ra ła  g ło s nasza  s io s tra  n ie d o li! Ale 
ona  jeszcze zam ało  pow iedziała , bo  n ie dodała , że p raw ie  w szyst
k ie  chcem y pracow ać  i n ig d zie  tej p racy  znaleźć n ie m ożem y. 
A  jeżeli szukam y za jęc ia  w W arszaw ie , to  n a  m iesięczną płacę 
w y zn aczają  n am  np. 10 rb ....“

Łódź.

X IV .

I ja  rów n ież  s ta ję  w szeregach , m ających  dużo  do  z ro 
bien ia , pan ien  z p row incyi.

P ra g n ę  go rąco , ze w szystk ich  sił, z całej m ocy zrob ić  coś 
dobrego  i pożytecznego d la  naszego  m ałego , budzącego  się je d 
nak  do szerszego  życia m iasteczka.

S ą  u  nas i na  poblizk ieh  ko lon iach  o chronk i, szkoły, jes t 
jed n a  gosp o d arcza  —  w praw dzie , d la  n iew ielk ie j ty lko  ilości 
dz iew cząt i to, d la  có rek  pracow ników ' jed n e j z m iejscow ych k o 
palń, —  a w kró tce  będą n aw et założone k u rsy  rzem ieśln icze dla 
chłopców .
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O jednej tylko rzeczy dręczącej innie niewymownie, nikt 
dotąd nie pomyślał.

W idzę ciągle dużo bardzo młodych, ślicznych, zdrowych 
dziewcząt i wiem napewno, że każda z nich m ogłaby śm iało 
parę godzin dziennie pracować zarobkowo, gdyby tylko dać jej 
tę pracę, gdyby ją  czego nauczyć.

Nie mogę dłużej patrzeć obojętnie na tyle m arnujących 
się sił, nie mogę, bez przygnębiającego sm utku, dowiadywać się, 
iż znów kilkanaście szesnasto i siedemnastoletnich dziewczynek 
r.odzice zamąż wydali, chcąc pozbyć się ich z domu. N ie są bo
wiem wstanie wyżywić i okryć, ze szczupłych nieraz dochodów 
licznej często rodziny.

Rezultatem  długiego rozm yślania o tern wszystkiem, jest 
zam iar otw orzenia szkoły rzem iosł dla dziewcząt.

O korzyściach stąd wynikających nie będę rozpisywała się 
szeroko, bo są aż nadto widoczne, chodzi mi tylko o to, aby 
Szan. Redakcya była łaskaw ą poinform ować mnie dokładnie: 
czy jest gdzie, taka szkoła, k tóra  w m ożliw ie najkrótszym  cza
sie, nauczyła by mnie bardzo, bardzo dużo i dała możność o tw o 
rzenia podobnej w naszej mieścinie, w której możnaby w ytwo
rzyć szeregi pracow nic i nabywców na ich pracę.

P raw da, że to cudne m arzenie jest zupełnie możliwe do 
zrealizow ania?

Rylem zdobyła dobre informacye, nic nie zdoła odwieść 
mnie od tych zam iarów . Muszę, muszę koniecznie być uży
teczną, muszę coś robić, do czegoś dążyć, mieć poco w stawać r a 
no; i muszę być głęboko przekonaną, że jestem  na świecie po
trzebną, bo inaczej czułabym się bardzo nieszczęśliwą, wydzie
dziczoną, pokrzywdzoną przez los, i w tedy narzekałabym  na bez
celowość mego „szarego istnienia", na ludzi, na św iat cały i za
truw ała życie sobie i wszystkim wokoło.

Proszę jednak nie myśleć, iż teraz siedzę cicho, spokoj
nie i z głow ą w spartą na dłoni tracę czas na bezowocnych roz
myślaniach. — Broń Boże! — Tak, już bardzo dawno nie je s t.--  
A jakkolw iek uznana jestem , od najm łodszych lat, przez n a j
bliższe moje otoczenie, za najw iększą pod słońcem niedołęgę, to 
jednak dużo m usiałabym  użyć słów, chcąc opowiedzieć, czem 
wypełnione są dnie powszednie mego życia.

Kończę jednak, choć z żalem wielkim, lękam się bowiem 
zasłużyć na słuszną zupełnie naganę za gadulstw o.

Panna z Zagłębia Dąbrowskiego.

GOEĄBECZJi],
(sentymentalna bajka).

Kochał się w gołąbce małej 
gołąbeczek śnieżnopióry.
U latyw ał ze swą lubą
hen — w słonecznych nieb lazury.

Upajały go zachwytem  
czarodziejskich chwil słodycze, 
gdy  mógł gruchać o miłości 
do sw ej śnieżnej Beatrycze.

Rzekł jej raz: „Różanodzioba! 
Życie mi bez ciebie zbrzydło... 
Pow iedz mi, ach powiedz, z.ali 
mogą prosić cią o... sk rzyd ło ?"

Gołąbeczka na to: „Luby, 
wiesz, że  wspólnie się kochamy, 
lecz co sią m ałżeństwa tyc zy , 
nie mnie pyta j, jeno m am y4'.

Mama rzekła: „Nie pozwolą.44 
Próżno ją gołąbek błaga:
„Bądą wiernym aż do śmierci44.
Mama na to z  gniewem: „Blaga!

Ród nasz od gołąbią z  arki 
w yw odzi sią w prostej linii...
Moja córka, drogi panie, 
mezaliansu nie uczyni.

Do jej skrzydłu  konkurentów  
śród hajlajfu pełno wokół,
Słodko zerka na nią jastrząb,
0 niej m arzy nawet sokół44.

Nasz gołąbek na te słowa 
bardzo, gorzko sią zasmucił
1 uleciał pod niebiosa
i już nigdy nie powrócił.

ł już nigdy nie pom yślał
0 swojej niedoszłej żonie
1 w  rozpaczy  w Monte - Carlo 
poległ na tiropiżonie.

Julian Ejsmond.

Z piśmiennictwa.
Jerzy Żuławski. Laus Feminae. Pow ieść. S tr. 316. N a

kład i druk Tow. Akc. S. O lgelbranda i Synów. Rok 1914.
Żuławski, jako poeta, d ram aturg  i powieściopisarz, zaskar

bił sobie względy szerokiej publiczności. K tóż bowiem nie zna 
jego „D yktatora", „E rosa i Psyche" lub „M irtow ego w ianka"? 
K tóż nie błądził po księżycowych dalach w jego „Srebrnym  glo
bie"? K to wreszcie nie unosił się w kontem placyjne regiony, 
czytając jego studya filozoficzne i literackie? Obecna jego po
wieść też interesuje swoim dziwnym tańcem ęerc naokoło 
jednej jedynej kobiety, pięknej księżny Heleny. K ocha się 
w niej każdy, kto choć raz spojrzy w jej zaw rotne oczy. Jak  
wir, chłoną one swoje ofiary i z uśmiechem przechodzą nad 
przepaściami.

Fabuła powieści Żuławskiego biegnie zygzakowatą linią 
skroś miłosne dram aty, skroś miłosne tragedye. Jeden tylko Ro
man T urski, literat, um iał się w czas oprzeć zgubnej nam ięt
ności. B łądził lata po lądach i m orzach, zbierał i zdobywał m i
liony, aż wreszcie w rócił do rodzinnego m iasta. P o  latach spo
tyka znów w teatrze panią Helenę. W  piętrow ej loży siedzi na 
sztuce Turskiego, otoczona, jak  zwykle, miłością. Zadzierzga 
się więc znów nić znajom ości i znów kuszące oczy w abią i nęcą. 
Akcya z K rakow a przenosi się do Zakopanego. N a tle górskiej 
przyrody w yrasta pomysł fantastycznego teatru , który  buduje 
T urski. T eatr ten jednoczy Helenę z Romanem. O na po śm ier
ci męża i tragicznym  zgonie kilku kochanków wstępuje na de
ski sceniczne i tu chce odkupić sw ą duszę.

W  galeryi powieściowych figur najw ięcej zaciekawia 
m ądra postać prof. Butryma. W  powieści tej jes t ona zaledwie 
naszkicowana, ale i ten szkic wystarczy, by ukochać jego życie. 
Podobno, B utryn będzie g łów ną postacią jednej z przyszłych 
powieści Żuławskiego. „Laus Fem inae" posiada dużo scen ar- 
cycickawych. P isana z werwą, posuwiście, przykuw a uwagę Czy
telnika.

E. Czekalski.
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Prawa kobiet lekarzy.
D o  g u b e r n a t o r ó w  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  n a d s z e d ł  o k ó l n i k  

o d  g ł ó w n e g o  i n s p e k t o r a  l e k a r s k i e g o  t r e ś c i  n a s t ę p u j ą c e j  :

„ N i e k t ó r z y  g u b e r n a t o r z y  z w r ó c i l i  s i ę  d o  m i n i s t e r y u m  

s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z  z a p y t a n i e m ,  c z y  k o b i e t y  -  l e k a r z e  m a j ą  

p r a w o  d o k o n y w a ć  s e k c y i  s ą d o w e j  i s p e ł n i a ć  c z y n n o ś c i  e k s p e r t y 

z y  s ą d o w o  -  l e k a r s k i e j .  P o w ó d  d o  p o r u s z e n i a  t e j  s p r a w y  d a ł y  

n i e j e d n o k r o t n e  w y p a d k i ,  i ż  s ę d z i o w i e  ś l e d c z y ,  g d y  b r a k  l e k a r z a  

p o w i a t o w e g o ,  n i e  c h c ą  w z y w a ć  d o  t y c h  c z y n n o ś c i  k o b i e t  l e k a 

r z y ,  p o s ł u g u j ą c  s i ę  j e d y n i e  m ę ż c z y z n a m i  -  l e k a r z a m i  i w  t y m  

c e lu  o d r y w a j ą c  i c h  n i e r a z  o d  p r a c y ,  z w ł a s z c z a  s z p i t a l n e j ,  d o  

m i e j s c  w y p a d k u ,  o d l e g ł y c h  c z ę s t o k r o ć  o  k i l k a d z i e s i ą t -  w i o r s t .  M i 

n i s t e r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  u z n a j e ,  i ż  n a  m o c y  a r t .  4 4  u s t a w y  

l e k a r s k i e j  z  r .  1 9 0 5  k o b i e t y  -  l e k a r z e  m a j ą  w s z e l k i e  p r a w o  d o 

k o n y w a n i a  c z y n n o ś c i  s ą d o w o  -  l e k a r s k i c h  i z  t e g o  p o w o d u  z w r ó 

c i ł o  s i ę  d o  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  b y  s ę d z i o w i e  ś l e d c z y  p o s ł u 

g i w a l i  s i ę  n a r ó w n i  l e k a r z a m i ,  j a k  i l e k a r k a m i .

O d p o w i e d ź  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  p o d z i e l a  c a ł k o w i 

c i e  w y w o d y  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  c o  d o  p r a w a  s p e ł n i a n i a  

s a m o d z i e l n y c h  c z y n n o ś c i  p r z e z  k o b i e t y - l e k a r k i ,  z a s t r z e g a  j e d n a k ,  

i ż  d o k o n y w a n i e  s e k c y i ,  o b d u k c y i  i e k s p e r t y z  n a l e ż y  d o  o b o w i ą z 

k ó w  l e k a r z y  p o w i a t o w y c h ,  m i e j s k i c h  l u b  p o l i c y j n y c h ;  w  ty c h  

w s z a k ż e  w y p a d k a c h ,  g d y  z  j a k i c h k o l w i e k  p r z y c z y n  l e k a r z e  c i ,  

p o z o s t a j ą c y  n a  s ł u ż b i e  p u b l i c z n e j ,  n i e  m o g ą  s t a w i ć  s i ę  d o  c z y n n o 

ś c i  u r z ę d o w y c h  n a  w e z w a n i e  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o ,  w ó w c z a s  w o l 

n o  j e s t  ż ą d a ć  w  t y m  w z g l ę d z i e  p o m o c y  o d  k o b i e t  -  l e k a r e k ,  

n a r ó w n i  z  l e k a r z a m i  w o l n o  -  p r a k t y k u j ą c y m i  l u b  w o j s k o w y m i " .

H . D.

Głosy kobiece w prasie.
„Z za oceanu".

Tygodnik  ilustrow any „Głos polski" wychodzący 
w P etersburgu , k tórego  wydawcą jest p. W ładysław  
Żukowski a redaktorem  znany naszym  Czytelniczkom 
poeta, R em igiusz K w iatkow ski, w jednym  z ostatnich 
num erów  daje arty k u ł p. Laudynow ej, polki, zam ie
szkałej dawniej w M oskwie —• dziś w Ameryce, k tó ra  
o  stosunkach wychodźtw a i kolonii polskich na ziemi 
yankesów pisze co następuje:

„ W y c h o d ź t w o  p o l s k i e  w  A m e r y c e  d u c h o w o  ż y j e  t r e ś c i ą ,  

c z e r p a n ą  z  p r a s y  p o l s k i e j  w  k r a j u ,  g ł ó w n i e  z  W a r s z a w y  i G a -  

l i c y i ,  m a ł o  b a r d z o  z  P o z n a ń s k i e g o .  T o  t e ż  p r ą d y  ż y c i a  w  k r a j u ,  

n a s t r o j e  o r a z  w a l k i  p a r t y i  i  o b o z ó w  o d b i j a j ą  s i ę  u  n a s  n i e t y l k o  

j a k o  e c h o  p r z e l o t n e ,  l e c z  k s z t a ł t u j ą  s t o s u n k i  i f o r m u j ą  p o d z i a ł y  

a n a l o g i c z n e ,  n i e r a z  d o d a j ą c  o  j e d e n  z g r z y t  w i ę c e j  d o  r o z b i t e g o  

w a l k ą  i p o d z i a ł a m i  ż y c i a  p o l s k i e g o  w  A m e r y c e .  O s t a t n i e  t a k  z n a 

m i e n n e  w y p a d k i  w  G a l i c y i  s p o w o d o w a ł y  i t u  p o w s t a n i e  n a j p r z ó d  

j e d n o l i t e g o  K o m i t e t u  O b r o n y  N a r .  w  z a l e ż n o ś c i  o d ” K o m i s y i  

T y m c z a s o w e j  w  K r a k o w i e ,  k t ó r y  w  w y b u c h u  e n t u z y a z m u  o g ó l 

n e g o  d o k o n a ł  c u d u  n a r a z i e ,  ł ą c z ą c  w e  w s p ó l n e j  p r a c y  d y g n i t a r z y  

k o ś c i e l n y c h  z  s o c y a l i s t a m i ,  z a ś  p o s t ę p o w c ó w  i n a r o d o w c ó w  z  k l e -  

r y k a ł a m i  i k o n s e r w a t y s t a m i .

S t a ł o  s i ę  t o  w  r o k u  u b i e g ł y m  n a  z j e ź d z i e  s p e c y a l n y m  

w  P i t t s b u r g u ,  l e c z  c u d  t r w a ł  n i e d ł u g o  —  w  n i e s p e ł n a  6  m i e s i ę c y  

n a s t ą p i ł  r o z ł a m  o s t r y  i g w a ł t o w n y ,  a  k l e r  i  ż y w i o ł y  u m i a r k o w a n e  

s f o r m o w a ł y  o d r a z u  „ P o l .  R a d ę  N a r " .  P o z o s t a ł e  ż y w i o ł y  s k r a j n e  

w r a z  z e  Z w i ą z k i e m  N a r .  P o l s ,  i  S o k o l s t w e m  w  d a l s z y m  c i ą g u

t w o r z ą  K o m .  O b r o n y  N a r o d o w e j ,  k t ó r y  s t a n ą ł  n a  o s t a t n i m  

z j e ź d z i e  b .  r .  p o d  w y r a ź n ą  e g i d ą  s o c y a l i s t ó w .

A m e r y k a n i e  d o t ą d  n i e s z c z e g ó l n i e  i n f o r m o w a n i  b y l i  o  n a 

s z y c h  s t o s u n k a c h ,  a  j e d y n ą  n i e m a l  n a s z ą  r e p r e z e n t a c y ę  s t a n o w i ł  

l u d  c i e m n y .  W  t e j  c h w i l i ,  d z i ę k i  d o b r e j  o r g a n i z a c y i ,  p i s m a  a n 

g i e l s k i e ,  a  z a w e t  d z i e ł a  s p e c y a l n i e  n a m  p o ś w i ę c o n e ,  d o ś ć  b e z 

s t r o n n e  d a j ą  o  n a s  r e l a c y e .  P o l .  R a d a  N a r ó d ,  m a  n a  c e l u  p o 

r z ą d k o w a n i e  ż y c i a  z b i o r o w e g o  w  A m e r y c e ,  a  g ł ó w n i e  o c h r o n ę  

p r z e d  w y n a r o d a w i a n i e m  s i ę  m ł o d y c h  p o k o l e ń ,  c o  w o b e c  b e z 

p ł a t n y c h  s z k ó ł  a m e r y k a ń s k i c h  j e s t  n i e z m i e r n i e  t r u d n e .

D a l e j  s z .  A u t o r k a  z a j m u j ą c e g o  a r t y k u ł u  w y s t ę p u j e  

z  o b w i n i e n i e m  o g ó l n e m ,  p r z e c i w k o  t y m ,  k t ó r z y  w o b e c  s p r a w  

o g ó l n e g o  d o b r a  s z u k a j ą  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  d l a  w ł a s n y c h  a m b i -  

c y i . . .  i o s t r o  z a z n a c z a ,  ż e  w s z y s c y  c h c ą  c z e r p a ć  —  w i ę c  n a  d n i e  

r z e c z y ,  w ś r ó d  m ę t ó w  p o d ś w i a d o m o ś c i  i c i e m n i e  i n s t y n k t ó w  le ż y  

t e n  w ą ż - k u s i c i e l  n a j s t a r s z y  l u d z k o ś c i  —  z ł o t o ,  d o l a r ,  a  l u d  p ł a c i ,  

p ł a c i  i p ł a c i .  T a k  „ w o l n o ś ć  l u d u "  w y g l ą d a  z b l i z k a .

D u ż e  n a d z i e j ę  p o k ł a d a  A m e r y k a  w  n o w y m  p r e z y d e n c i e  

W i l s o n i e ,  k t ó r y  m o ż e  u k r ó c i  m i a r ę  k r z y w d ,  g d y ż  z a b r a ł  s i ę  n i e  

n a  ż a r t y  d o  ź r ó d e ł  z ł e g o ,  a  m ą d r o ś ć  i  p o w o d z e n i e  t o r u j ą  m u  d r o 

g ę .  D o  e m i g r a c y i  ż y w i  p r e z y d e n t  w i a d o m ą  n i e c h ę ć  i g d y b y  

w a l k a  w y d a ł a  d o b r e  r e z u l t a t y ,  d l a  n a s  b ę d z i e  t o  t y l k o  p o m y ś l n e ,  

k ł a d ą c  r a z  l a m ę  u p u s t o w i  n a j l e p s z y c h  s i ł  z  P o l s k i ,  k t ó r e  m o g ą  

u  s i e b i e  p r a c o w a ć ,  o d ż y w i a j ą c  w y n ę d z n i a ł y  k r a j .  W y c h o d ź 

t w o  z a w z i ę c i e  w a l c z y  i ś l e  p r o t e s t y ,  o r a z  p o s ł ó w  d o  W a s z y n g t o n u  

w  s p r a w i e  o b a l e n i a  b i l u ;  z a p e w n e  j e s t  w  t e m  t r o s k a  o  p o l s k i c h  

b i e d a k ó w ,  a l e  m o ż e ,  i g ł ó w n i e ,  s t r a c h  o  z ł e  c z a s y  d l a  w s z e l k i c h  

b y z n e s ó w ,  s k o r o  n a p ł y w  ś w i e ż y c h  l u d z i  z  k r a j u  u s t a n i e .  W s z a k  

w s z y s t k o  i d z i e ,  r o ś n i e  i r o z w i j a  s i ę  t u  d z i ę k i  t e m u  p r z y p ł y w o w i  

ś w i e ż y c h  s i ł  p o l s k i c h .

Z e  s t r o n  j a ś n i e j s z y c h  ż y c i a  m a m y  ś w i e ż e  m i a n o w a n i e  n o 

w e g o  b i s k u p a  p o l s k i e g o ,  J E .  k s .  E d .  K o z ł o w s k i e g o ,  j a k o  d r u g i e g o  

d o s t o j n i k a  K o ś c i o ł a  p o l s k i e g o  ( i n  p a r t i b u s )  z  s i e d z i b ą  w  M i l w a u 

k e e  W i s . ,  g d z i e  t e ż  o d b y ł a  s i ę  u r o c z y s t a  k o n s e k r a c y a  w  o b e c 

n o ś c i  2 a r c y b i s k u p ó w  i 4 0 0  k s i ę ż y  o r a z  p r z e d s t a w i c i e l i  o b y w a t e l 

s t w a  i o r g a n i z a c y i .  O b e c n o ś ć  n o w e g o  p a s t e r z a  —  c z ł o w i e k a  

w i e l k i e g o  u m y s ł u  i c h a r a k t e r u  —  z a p e w n e  d o d a t n i o  w p ł y n i e  n a  

s z c z e g ó l n i e  w r z ą c e  i r o z j ą t r z o n e  p o d  w z g l ę d e m  r e l i g i j n y m  ż y c i e  

p o l s k i e  w  M i l w a u k e e  W i s .  W  s t a n i e  I l l i n o i s  k o b i e t y ,  j a k  w i a 

d o m o ,  u z y s k a ł y  z u p e ł n e  p r a w a  w y b o r c z e  i p r z y g o t o w u j ą  s i ę  e n e r 

g i c z n i e  d o  a k c y i  w i o s e n n e j ,  P o l k i  r o z w i n ę ł y  w i e l k ą  d z i a ł a l n o ś ć ,  

f o r m u j ą c  k l u b y ,  z w o ł u j ą c  m i t y n g i  i u c z ą c  s i ę  k o r z y s t a n i a  z  p r a w  

p o l i t y c z n y c h .  B a r d z o  t o  d o d a t n i e  z j a w i s k o .  O b u d z o n a  k o b i e t a -  

o b y w a t e l k a  n a j p r ę d z e j  o d n o w i ć  i d ź w i g n ą ć  p o t r a f i  n a  s t o p i e ń  

w y ż s z y  ż y c i e  p o l s k i e  w  A m e r y c e .  A k c y ę  n a  g ł o d n y c h  w  G a l i c y i  

r o z w i n i ę t o  d o ś ć  s z e r o k o ,  s u m a  o f i a r ,  z a p o c z ą t k o w a n y c h  p r z e z  

s e j m  Z j e d .  P o l .  R z . - K a t .  o f i a r ą  t y s i ą c a  d o l a r ó w  —  d o s z ł a  o g ó l 

n i e  d o  c y f r y  p r a w i e  2 5  ty s .  d o l a r ó w ,  z e b r a n y c h  p r z e z  w s z y s t k i e  

p a r t y e  i o r g a n i z a c y e ,  a  s k ł a d k i  p ł y n ą  w  d a l s z y m  c i ą g u .

. M i s t r z  P a d e r e w s k i  p r o m i e ń  s w e j  s z t u k i  w n o s i  w  t o  ż y c i e  

o g r o m n e  A m e r y k i ,  b y z n e s e m  i g o r ą c z k ą  z ł o t a  p r z e p o j o n e ,  w s z e 

l a k o  o p r ó c z  l a u r ó w  i z a c h w y t ó w  t o w a r z y s z y  m u  t y m  r a z e m  

p r z e ś l a d o w a n i e  j a k i e ś  t a j e m n i c z e ,  o t a c z a j ą c e  g o  w s z ę d z i e  g r o ź 

b ą  n a p a d ó w ,  z a m a c h ó w  e t c .  W p ł y w a  t o  d e n e r w u j ą c o  n a  m i s t r z a ,  

k t ó r y  m i m o  t o  k o n c e r t u j e ,  z a ś  p u b l i c z n o ś ć  n a  d ł u g o  n a p r z ó d  

w y k u p u j e  s a l ę ,  b y  s ł u c h a ć  s w e g o  u l u b i e ń c a  a  b l a s k  w i e l k i e j  s ł a w y  

p o l s k i e g o  g e n i u s z a  k ł a d z i e  s i ę ,  j a k  a u r e o l a  j a s n a ,  n a  c i ę ż k i e  z m a 

g a n i e  s i ę  t u  l u d u  p o l s k i e g o  o  c h l e b  p o w s z e d n i  ż y c i a .

Stefania Laudynowa.
C h i c a g o .

^  Nowo o tw o r zo n y  H u r to w o - d e ta l i c z n y  s k ł a d  t o w a r ó w  je d w a b n y c h  
W a r s z a w a ,  M a r sz a łk o w sk a  152 róg  E r y w ań s k ie j  

na  p i e r w s z e m  p i ę t r z e  te le fo n  30219.
PIOTR MICHALIK

Poleca: plusze, welwety, felpy; welury, kanausy, 
szale, wstążki, kołdry jedwabne i wełniane, 
chustki szalinówki i pluszowe. Nowe źródło 
dla pp. magazynierek, sklepów bławatnych 

, i Towarzystw Współdzielczych.
--------------------- r— U
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N. 1. Bluzka batystow a lub kreponowa, haftow ana w  drobny N. 2. Bluzka tiulow a lub z linon haftow ana sutaszem.
rzucik, przybrana wstawką siatkow ą

Opisy do N-ru 19-ego.
Nr. 1. Kapelusz tagalowy zielony, przybrany dwo

ma pękami róż cieniowanych, od ciemno - bronzowego 
koloru do różowego. Szeroka morowa wstążka, skoś
nie założona na główce, tworzy kokardę z tyłu. Ten 
sam kapelusz daje się rozmaicie przybrać, n. p. słomka 
i wstążka ciemno-granatowa, zamiast róż pęki habrów 
z kaczeńcami; albo słomka i wstążka koloru stalowe
go, czerwone róże z niezapominajkami. Kwiaty 
i wstążki są bardzo modne.

Dwie śliczne, strojne bluzki, łatwe do wykonania 
w domu.

Nr. 1 z batystu kreponu, lub cienkiego crepe de 
Chine. Górna część haftowana angielskim ściegiem 
w kółka lub, jak na wzorze, w kwiatki. Szeroka 7 łub 8 
cent. wstawka z siatki haftowanej tworzy ramiączka, 
dochodzi do dołu rękawa.

Z przodu ta sama koronka idzie w szpic od góry 
do pach, skąd znów się wznosi z tyłu ku górze.

Z przodu kwadrat siatkowy, wszyty między 
wstawkami. Naokoło szyi i rękawów koronka lub haf- 
cik do przewlekania wązkiej aksamitki czarnej, związa
nej na małe kokardki.

Nr. 2. Bluzka tiulowa haftowana bawełnianym 
sutaszem. Można sutasz mieszać cieńszy, którym się 
haftuje, jak grubą bawełną, i grubszym, który się na- 
szywa nićmi na tiulu. Można też haftować sutaszem 
na muślinie, na batyście, na cienkim jedwabiu i wełnie.

N. 1 K apelusz tagalow y ciem no-zielony  
przybrany różami i m orowa wstążką
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N XIIa

giemi ’połami. Kołnierz i wyłogi czarne jedwabne. 
Szeroki pasek szkocki.

Nr. V. Suknia wełniana czarna; tunika i koł
nierz z tafty. Kamizelka i mankiety z kretonu, 
w staroświecki deseń.

Nr. VI. Kostyum spacerowy z lekkiej wełny.

N. X lf

N. II. S u k 
nia g ra n a to 
wa, k a m iz e l 
ka biała p i k o 
wa, p a se k  ak

sam itny.

N. III. K o 
s tyum  taileur  

fantazyjny,  
żak ie t  krótki, 
pasek  z taśm y  
sz k o c k ie j  z a 
k o ń c z o n e j  

frendzlą.

N. IV. K o sty 
um gabardine  
koloru  b e ig e .  
K ołn ierz  i w y 
ł o g i  c z a r n e  
j e d w a b n e  Pa
s e k  j e d w a b n y  

szkocki .

N. V. Suknia  
w i z y t o w a ,  
czarna tunika  
i kołn ierz  z 
tafty K a m i
zelka i m an 
kiety  z  kreto
nu w  k w ia ty

N VI. K o 
s ty u m  sp a c e 
row y z lekkiej  
w e łn y  P 1 a- 
stron z b a t y s 
tu h a fto w a n e 
g o ,  kołn ierz  i 
w y ło g i  z  j e d 

wabiu.

N-V. 
płó‘t  
we"' 
ko|orl 
sek

”V

go 
f*a- 

°Wa-
/"ym
V

N VIII S u k 
nia z muślinu  
lub z  krepy  
z k r ó tk ie m b o -  
lerk iem . Ka
m izelka czar
na s p u s z c z a 
jąca s ię  w  dw a  
k o ń c e  z  p rzo 

du.

N. IX Suknia  
strojna z  ga -  
b a id in e  l u b  
tafty  K am i
zelka z  w y k ła 
d anym  k o ł 
n ierzem  z  bia

łej mory

N. X. Suknia  
z kreponu w  
kratę z ie lo n ą  
czarną i czer
w o n ą ,  d łu g i  
żakiet  z ie lo n y  
z g ł a d k i e g o  

sukna

N. XI. Suknia  
p o o b ied n ia  z 
gabard ine  lub  
kretonu, s z e 
roki p a s  z  taf
ty  p l a s t r o n  

m uślin ow y .

tunika, z przodu krótsza, z tyłu długa, u góry zmar
szczona w kilka rzędów zmarszczek. Żakiecik krótki, 
krzyżowany z przodu, naokoło zmarszczony, ujęty 
w pas gładki, szerszy z przodu, zwężający się ku tyło
wi. Biała kamizelka z kołnierzem, jak w fig. I-a, lub 
bez. Rękawy długie wązkie, zakończone tiulową fal
banką.

Nr. II. Suknia granatowa z gładkiego kreponu, 
tafty, lub etaminy. Spódnica gładka. Tunika gładka 
z przodu, zmarszczona z boków i tyłu; równa naokoło. 
Kamizelka biała pikowa lub jedwabna, zapięta na jeden

guzik, z dużym kołnierzem i wyłogami. Pasek aksa
mitny.

Nr. III . Fantazyjny kostyum tailleur. Żakiet 
krótki tworzy kamizelkę z przodu, zapiętą na guziki; 
z tyłu krótkie poły tworzą fraczek; pasek przechodzi 
pod połami z tyłu i kamizelką z przodu, przytrzy
muje tylko boki żakietu. Podwójna tunika, dochodząca 
tylko do' boków. Pasek z taśmy szkockiej, zakończonej 
frendzlą.

Nr. IV. Kostyum z gabardine koloru beige. 
Spódnjca zmarszczona naokoło. Żakiet frakowy z dłu-

N XIi K o sty u m  w iz y t o w y  z  cover-coatu  z  tuuiką i krótkim  
ża k ie tem  krótkiemi rękawami.

N  I. Suknia e ta m in o w a  z  krótkiem ża k ie tem  z  kamizelką.

Jeżeli bluzka ma być kolorowa, biały sutasz może być 
farbowany na taki sam kolor, jak materyał, na którym 
haftujemy. Fason bluzki zwyczajny kimonowy z bar
dzo krótkiemi rękawami.

Nr. I. Suknia etaminowa. Z przodu dwie fał
dy przy spódnicy, które się zatracają ku dołowi. Długa
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N. la  H aft przy sukni N. 1

Tunika en formę, nieco pogrubia; zastąpić ją można 
tuniką układaną w fałdy. Krótki żakiet, zmarszczony 
w pasie, ujęty w gładki pasek. Jedwabny kołnierz od
stający, przechodzący w wyłogi. Plastron batystowy 
haftowany.

Nr. V II. Suknia płócienna; fason ten nadaje się 
dla młodych mężatek. Spódnica trochę zmarszczona 
u góry, wązka u dołu; tunika, zmarszczona naokoło, 
może być równej długości z przodu, jak z tyłu.

Żakiet długi, z tyłu nie wcięty, z gładkiemi po
łami; przód nieco zmarszczony zapięty na pasek hafto
wany sutaszem. Żakiet jest bez kołnierza; kołnierz 
bluzki lub kamizelki zachodzi na wierzch. Z przodu 
długi jedwabny czarny krawat.

Nr. V III. Suknia z muślinu lub krepy. Spódnica 
i tunika zmarszczona. Tunika zapięta z przodu na 
guziki. Żakiet krótki, wszyty w pasek gładki, zapięty 
na jeden guzik z przodu wyżej talii. Kołnierz gładki 
szalowy.

Nr. IX. Suknia strojna z gabardine lub tafty. 
Krótkie gładkie bolerko z kamizelką jedwabną wycho
dzącą poza bolerkiem z przodu; przy kamizelce wysoki 
kołnierz wykładany.

Nr. X. Kostyum dla młodej panienki. Spódnica 
z kreponu w kratę zieloną, czarną i czerwoną, u góry 
zmarszczona, wyszyta w wysoki posek, tworzący kami
zelkę z przodu.

12

N . 1. Suknia p łó c ien n a  lub  w e łn ia n a  N. 2 i 3. P łó c ie n n e  su k n ie  h a ftow an e szk i- 
z  m o ty w a m i h a fto w a n em i N . la .  ce  z  m o ty w ó w  h afto w a n y ch  N . 2 a - 3 a .  1 4
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N. 1. Pas h a f tow any  su taszem  na tiulu. Dół rękaw a sukienki 
u m ieszczonej  w  p o p rzed u im  num erze.

M o n o g ram y  na zam ówien ie .

M o n o g ram y  na 
zamówienie .

M onogram  na zam ówienie .

N. 3. A bażur  h a f tow any  na p łó tn ie  wysokość  19 c. o b w ó d  d o ln y  71 c. 
W zór na  kalce  ca łego  abażuru  1. 29 p lus  wysy łka .

N. 2. Kołnierz  i m ank ie ty  hafto
w a n e  śc ieg iem  Richeilieu wzory 
na kalce  p o ło w y ,  ko łn ierza  i m a n 

k ie t  75. k. plus wysyłka

i   ..... .M          > a  »  . -

v«5f m v J  I v j  K #  ,1
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D ługi żakiet z cienkiego sukna, koloru zielone
go, okrągły  karczek, zapięty na jeden guzik; żakiet k i
monowy, zm arszczony z przodu, zapięty skośnie na 
zatrzaski; pasek na biodrach, zapięty k lam rą metalową.

N r. X I. Suknia poobiednią z kreponu gładkie
go lub w drobny deseń. Spódnica gładka; stanik z d łu
gą tuniką, zapięty na guziki. P rzód stanika gładki, po 
bokach zm arszczony. P lastron  z m ousseline de soie. 
Szeroki pasek z tafty , zapięty na guziki.

N r. X II . Kos ty u in wizytowy z cover coat'u. 
Spódnica g ładka z tuniką, a godets. Żakiet krótki 
o tw arty  z przodu; p o .o b u  stronach guziki i naszyte 
dziurki. K ołnierz stojący, nieco odstaHcy. P atk i z przo
du, tworzące pasek przy żakiecie; przy spódnicy pasek 
atłasow y z długiem i końcami.

Suknie haftow ane w domu. Cena sukien hafto 
wanych jest bardzo  nieprzystępna, jeżeli oddajem y haft 
poza dom; za to bardzo tanim  kosztem  możemy 
suknie m odnie ozdobić, haftu jąc same kołnierze, paski, 
karczki itd. Ścieg nie musi być koniecznie bardzo p ra 
cowity. H a ft sutaszem , g rubą  bawełną, kordonkiem  
jest łatw y i robi się prędko. W  trzech modelach, poda
nych w dzisiejszym  num erze, Czytelniczki nasze m ogą 
czerpać pomysły i kombinacye.

N r. I. Suknia płócienna lub wełniana. H a ft 
przy niej może być g rubą bawełną, włóczką lub cien
kim  sutaszem , stosownie do m ateryału  sukni. N r. i, m o
tyw na pasek; N r. 2, kołnierz z haftem  na rogach, 
N r. 3 tró jk ą t przy spódnicy; N r. 4, daje mniej-więcej 
pojęcie, jaki ścieg m ożna użyć. N r. 3 i 6 daje sposób 
robienia haftu  supełkowego. Cienki sutasz nawleka 
się na grubej igle kanwowej z ostrym  końcem. N r. 7 
przedstaw ia pierw szy ścieg; przesuw a się sutasz pod 
pierw szym  ściegiem lub wierzchem, nie przebijając m a
teryału: następnie sutasz przewleka się przy  utw orzo
nym krzyżyku i, w yciąga w miejscu, gdzie m a być na
stępny supełek, fig. 8. K o n tu r rysunku może być ob
wiedziony tylko, z rozm aitem i ściegami w ew nątrz; 
m ożna też tło zarobić, a rysunek zostaje pusty.

N r. II . P łócienna suknia z rożkam i haftow ane- 
mi przy  karczku i przy  rękawach. W zór łatw y do po
większenia podług fig  g i 10.

H aftu je  się kon tu ry  baw ełną nieco ciemniejszą, 
niż m ateryał, ściegiem łańcuszkowym ; w środku zwy
czajne supełki z bawełny ciemniejszej, niż obwód.

N r. I I I .  Suknia płócienna lub kreponow a b ia
ła. K ołnierz, fig. 12, haftu je  się niebieską i czarną ba
wełną. K w iaty  niebieskie ściegiem dzierganym , obwód
ką czarną; gałązka czarna; listki niebieskie z czarną 
żyłką. F i. 14— szkic powiększony haftu . F ig . 13 klam ra 
przy pasku. K ołnierz, fig. 12, k ra je  się z dwóch ka
wałków, zszytych na ram ionach, ponieważ zachodzą na 
ramię.

Puder Hygieniczny
w  4-ch odcieniach

N ie sz k o d liw y , p rzy leg a  śc iś le  do skóry  
i c zy n i ją m ato w o -p rzejrzy stą .

P ro szę  zw racać u w a g ę  na firmę. 
W ystrzegać się  b ezw a rto śc io w y ch  naśla- 

d o w n ic tw .

r :  jK. Kalinowskiego
1 ■■ ni  - 1 u _____________

R O B O T Y  R ĘC ZN E.

N r. c  N atu ralnej wielkości pas haftow any su
taszem  na tiu lu ; robota była objaśniona w poprzednim  
num erze; pas ten zakończa dół rękaw ów sukienki dzie
cinnej. W zór na dolną w staw kę z powodu dużego 
rozm iaru  nie może być podany w ,,Naszym  D om u“ . 
Cena w zoru 50 kop. plus wysyłka.

N r. 2. K ołnierz i m ankiety haftow ane ściegiem 
Richelieu na batyście. W zory m ankietu i połowy koł
nierza, na kalce 75 kop. plus wysyłka.

N r. 3. A bażur haftow any na płótnie. Jestto  
nieduży abażur; 19 c. wysokości, 71 cent. obwodu, ale 
może być powęikszony dowolnie, pow tarzając rysunek 
g irlandy. M ożna haftow ać abażur ściegiem  Richelieu 
z poprzeczkam i ózdobionemi pikotam i; łatw iej będzie 
haftow ać na batyście na tiulow ym  spodzie, haftem  an
gielskim. T iul zostaje, jako to, po wycięciu batystu ; 
oszczędza się dużo czasu, nie robiąc poprzeczek.

Cena w zoru całego abażuru na kalce 1.20, plus w y
syłka.

Mnie Mercere.
Cechowa s z k o ła  kroju i s zy 

cia  e g z y s tu j ą c a  l a t  25 .
Kursy k raw ieczyzn y  , i b ie 
lizn y , z  praw am i. Ś w ie ż o  
w p ro w a d zo ry  S y stem  kroju 
sp o so b em  m od e low an ia  M o- 
u la g e  w yk ład an y w  szerok im  

zak resie . U d osk on a la  w  pasow an iu  i upięciach . N a żą d a n ie  pro
gram y gratis. P rzy sz k o le  p en syon at.

W arszaw a, N ow y-św iat Aft 42.

K R O N IK A  M O D Y .

Pom im o że suknie są bardzo jeszcze oryginalne, 
daje się odczuć unikanie ekscentryczności i śmieszności 
w modzie. Tuniki są praw ie przy każdej sukni, zawsze 
krótsze, z przodu, niż z tyłu, jak w fig. I I I ,  a nieraz 
tak długie, że dochodzą praw ie do samej ziemi. P o 
nieważ dolna spódnica pozostaje wązką, tw orzy to b a r
dzo brzydki kon trast i przypom ina szaraw ary. Suknie 
gładkie, z karczkam i lub bez, z zaszytem i zm arszczka
mi, jak w fig. I, bardzo  poszczuplają. Osoby nizkiego 
w zrostu nie powinny nosić tunik  zbyt długich. Co
raz to częściej pokazują się krótkie do pasa żakieciki, 
jak w fig. I, V I I I  i IX . K am izelka pikowa, batysto
wa lub jedw abna zakończona żakiecikiem i nadaje we
sołą nutę całości. B ardzo ładnie w yglądają kamizelki 
białe z dużemi kołnierzam i, zachodzące na żakiecie. 
W  lecie zastąpić m ogą bluzki.

T R I O L A N
M Y D Ł O  

p r z e t łu s z c z o n e  h y g ie n ic z n e  je d y n e  r z e 
c z y w is te  u d e lik a tn ia ją c e  c e r ę , u z n a n e  
i p o le c a n e  p r z e z  n a jp ie r w sz e  pow agi 

le k a r sk ie .

Ikc Fryderyk Puls
w  W A R S Z A W I E

SKLEPY WŁASNE:
W ier. bow a Ns 11, N ow y-Św iat Rs 41, M arsza łk ow sk a tfs 1 31 . 

p ro sim y  ż ą d a ć  w s z ę d z ie .

5TTpo3Tip>
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M A R Y A  R O D Z I E W I C Z Ó W N A .

BARBARA TRYŹNIANKA.
Ody przed w illą  panna von Treyzner wysiadła, 

spytał konfidencyonalnie:
—  Zawracanie g łow y z tym  wypadkiem z bro

nią. Pewnie jakaś sprawka szwagierka?
—  Niema go w Nicei — odparł Tomek w ym i

jająco.
— A w y czemu w bandażach? Mieliście w y 

padek z samochodem?
Tomek się roześmiał.

— Kiedy pan tak ciekawy — to proszę pocze
kać, aż maszynę schowam, o rozkazy spytam i jeżeli 
się uwolnię, pójdziemy do kawiarni.

— Bene —  idę naprzód — tam na rogu cze
kam.

W  półgodziny potem siedzieli naprzeciw siebie 
i Tomek m ów ił:

—  Przedewszystkiem, dziękuję panu za radę, 
była wyborna. Zamiast do Abbazyi z Fredem p rzy
jechaliśmy tu —  z ciotką — i by ł czas jakiś spokój. 
Potem zjechał i hrabia.

— A ruda jest?
— Zamieszkała w Beaulieu, o nią mniejsza. 

Ale z jaw ił się Fred, wściekły. M usiały mu sprawy 
mocno się popsuć, a do siostry m iał dostęp utrudnio
ny, bo bez ciotki lub męża wcale nie wychodziła. T y 
dzień temu spotkał mnie na spacerze z Wowem. Pies 
mnie lubi i hrabina kazała mi codzień z nim chodzić 
nad morze. Było  za miastem, pusto, szedłem nad 
samą wodą. Patrzę, Fred przedemną. Poczułam 
awanturę w powietrzu, idę z ochotą, a on bez żadne
go wstępu podnosi laskę:

—  Tyś tę starą na mnie poszczuł! — mówi.
— Ja! — odpowiadam.
Zamachnął się na mnie laską, wyrwałem  mu ją, 

rzuciłem precz, a tu W owo chwycił go za łydkę.
Wrzasnął, w y ją ł rewolwer z kieszeni, byłby 

psa zastrzelił, więc skoczyłem do niego, uderzyłem 
po ręku, i dostałem kulę w szyję niebardzo — ale 
krew jak bryznęła, przestraszył się i drapnął. Szczę
ściem, nie było żywego ducha.

— No, i pies hrabiny został uratowany!
Zaśmiał się Plichta.
Zaśmiał się i Tomek.
—  A tak! Okręciłem szyję chustką i natu

ralnie nie pisnąłem słowa o całej sprawie. Naza
ju trz  każą podawać samochód—hrabia pyta, gdziem 
się okaleczył -— powiadam ni to ni owo — ale wie
czorem bierze mnie ciotka na spytki, więc powiedzia
łem, jak było. Jak pan uważa, wziąłem ją sobie za 
powiernicę stałą.

— No, pewnie. W owo waszych ofiar i poświę
ceń nie powtórzy hrabinie. I Fred się więcej nie po
kazał? Bądźcie ostrożni —  on was gotów poczęsto
wać trafniej z za węgła.

—  Co mu z tego przyjdzie !

—  Jakto! Po pierwszee, przeszkadzacie mu, bo 
znacie jego umowę z tym  bankierem. Po drugie, bro
nicie hrabiny i nie dacie się kupić, a po trzecie, mo
żecie go za ten strzał zaskarżyć do policyi. Zre
sztą, to człowiek, k tó ry  widocznie jest na pochyłości 
zbrodni. W  Wiedniu podobno już się pokazać nie 
może. Co będzie dalej robić? z czego żyć i używać? 
Te kobiety są strasznie nieszczęśliwe. Nie zażegna 
ją skandalu!

Tu Plichta począł głową chwiać w zamyśleniu 
i filozofować.

— Psu na budę się nie zda bogactwo.
— Nieprawda! — zaprzeczył Tomek — żebym 

teraz miał fundusz...
— Myślisz, że wykupiłbyś hrabinie naszyjnik, 

i ją zato dostał. A ja ci mówię, że wtedy takbyś jej 
ciężył, jak tamci, k tó rzy ją kupowali, dla ratowania 
Freda...

— Wcale bym jej nie m yślał dostawać —  ale 
niechby miała spokój!

—  Do nowego skandalu z lubym braciszkiem. 
Wiesz, czem się to skończy? Hrabia się w to wda 
i Freda, jak psa zastrzeli.

— Co pan mówi. I potem żyć ze sobą będą!
— Ani lepiej, ani gorzej, jak ży ją  teraz.
Tomek się wzdrygnął. M yśl ta przychodziła

mu nieraz, grozą przejmując.
— Albo on zabije hrabiego! —  szepnął.
— Może, jak sobie to sprytnie ukartuje. W  każ

dym razie, w y  się strzeżcie.
Tomek ramionami ruszył, i powstał.
—  Nie osierocę nikogo! — mruknął, żegnając 

malarza.
Ogarnęła go fala smętku, zniechęcenia, gory

czy. Przytem jakaś nieokreślona tęsknota. M inął 
willę, i ruszył powrotną drogą ku cmentarzowi. I po
wrotną drogą w minione poszły myśli.

P rzypom niał sobie przyjazd z ojcem tu przed 
dwoma laty, ty lko  przed dwoma, a to tak daleko, 
i tyle te lata w sobie zawarły.

Odnalazł willę, w której s try j umarł— i wszyst
kie w niej przeżycia. Jakże on się zmienił. P rze 
cie teraz ani razu nie był w Monte-Calro, nie grał, 
nie w łóczył po gabinetach kokot, nie bawił się, ani 
używał. Zarobione pieniądze m ia ły inną wagę, cz.y 
też on nie m iał dawnych gustów. (d. c. n.)

MĄCZKA Mleczna NESTLE
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0  fizycznym w ychow aniu dzieci,
Jazda na kole

Jazdę na kole rozpocząć m ożna już 
w 8 — 9-tym roku życia — dziecku jed 
nak pow inna zawsze towarzyszyć osoba do
rosła, k tóra  by zw racał uwagę na to, by 
nie jeździło zbyt szybko, nie męczyło się 
zanadto — jazdą pod górę — lub jazdą 
nazbyt szybką. Bardzo ważny jest rów nież 
sposób siedzenia cyklisty. Należy też prze
strzegać, by wysokość siodła odpowiadała 
w zrostowi jadącego. Siodło powinno być 
urządzone w ten sposób, aby łydka była zu
pełnie w yciągnięta i noga opierała się wy
godnie na pedale, gdy ten znajduje się 
przy ziem i; ta część row eru, na której le
żą ręce, nie pow inna być niższą od siodła, 
w przeciwnym bowiem razie jeździec po
chyla się zbytnio ku przodowi, co w strzy
m uje swobodne oddychanie. W ogóle oso
ba jadąca na kole pow inna siedzieć na sio
dle na obu guzach siedzeniowych, trzym a
jąc się prosto — nogi powinny być um iar
kowanie zgięte w kolanach; dziewczynki 
nie powinny podczas jazdy nosić gorsetu.

O  ile um iarkow ana jazda na kole m o
że być uw ażana za ćwiczenie odpowiednie, 
dzięki którem u oddech jest pogłębiony, 
traw ienie pobudzone, oraz zwiększona jest 
przem iana m ateryi przez ruch na świeżem 
pow ietrzu — o tyle jazda zbyt szybka 
(więcej niż io— 15 kil. na godzinę) u je
mnie wpływa na ustró j. Szczególnie dzie
ci do lat 11 •— 12 powinny unikać jazdy 
zbyt forsownej i zbyt długotrw ałej, gdyż 
może ona wywołać niepożądane zmiany 
w nierozwiniętym  jeszcze układzie kost
nym i mięśniowym . Szkielet niezupełnie 
sform ow any może uledz skrzyw ieniu; 
szczególnie przez wadliwe trzym anie się 
serce przez nadm ierną pracę oraz przez 
zwiększenie ciśnienia może uledz przero
stowi i osłabieniu — zbyt szybka jazda 
wpływa też ujem nie na płuca i wogóle na 
cały organizm . (Dzieci, które przeby
ły jakąkolw iek chorobę zakaźną, pow in
ny zaniechać na pewien czas, kilka m ie
sięcy, jazdy na rowerze—m ięsień sercowy 
jest zawsze osłabiony przez chorobę i tylko 
powoli pow raca do stanu norm alnego. 
Znane są przypadki, w których dzieci, za
padały często na serce, o ile po przebytej 
szkarlatynie, odrze lub innej chorobie za
kaźnej zbyt wcześnie i forsownie zaczęły 
jeździć na rowerze. O tem, kiedy po cho
robie zakaźnej m ożna rozpocząć jazdę na 
kole, decydować może tylko lekarz. Zw a
żywszy, że jazda na kole rozw ija m ię
śnie zarów no tułowia, jak  i kończyn, że 
wpływa dodatnio na narządy oddychania i 
traw ienia, a także na przem ianę m ateryi, 
zważywszy jeszcze, że działa: dodatnio na 
układ nerwowy, wywołując nieznaczne tyl
ko znużenie, że podczas jazdy ciało wy
stawione jest na działanie św iatła i po
w ietrza (należy tylko unikać kurzu), m o
żemy sport ten polecać, zaznaczając raz je 
szcze, że może on być pożytecznym, o ile 
jeźdźcy zachowywać będą przepisy, o  k tó
rych wyżej, szczególnie zaś, o ile będą się

w ystrzegać zmęczenia, k tóre wywołuje 
zbytnie i szkodliwe podniesienie ciśnienia 
i przyśpieszenie działalności serca.

D -m ed. M atylda Biehler.

Skrzynka do listów .
L ekarstw o  dla cie ląt .

Zapytana przez Czytelników „N asze
go D om u", (bo między pytającymi było 
i kilku panów—gospodarzy) o adres, gdzie 
można nabyć lekarstw o przeciw  dyssente- 
ryi u cieląt, spieszę z informacyą.

A ntiruhr ret. Dr. Nucsch, kupiłam 
pierwotnie w Lozannie. (Szw ajcarya). 
W ypróbow ałam  i sprow adziłam  następnie 
większą ilość przez skład apteczny Linka  
w. K rakow ie, ul. Sław kow ska. Za butel
kę, zaw ierającą 500 gram ., płaciłam  7 ko
ron, oprócz kosztów  przesyłki i cła, które 
wioząc, sama opłacałam. L ekarstw o więc 
wypadło dość drogo, chociaż jest bardzo 
skuteczne.

Sądzę, że sprowadzenia go podejmie 
się każdy skład apteczny w W arszaw ie.

Poniew aż m am  jeszcze u siebie parę 
butelek tego lekarstw a, więc o ile komuś 
pilno je przystosować, chętnie za
pasem moim podzielę się z Czytelnikami 
„N aszego D om u", podając w tym celu 
adres dokładny i prośbę o napisanie bez
pośrednie.

M. Skibniew ska.
Poczta Kupiel, wieś Popowce, gub. 

W ołyńska.

Letnie m ieszkanie  w dworach.
Szanowna Redakcyo! Czytając tyg. 

„N asz Dom", widzę w prow adzeniu pisma 
od paru lat niezwykłą dbałość o potrzeby 
Czytelników w różnych kierunkach.

O śmielona tem, udaję się z prośbą do 
Sz. Redakcyi, czyby nie zechciała jeszcze 
w prowadzić działu inform acyjnego co do 
pensyonatów na wsi, w obywatelskich 
dworach.

M ając tyle Czytelniczek i abonentek 
na wsi, nie przyjdzie to trudno, a dla nas, 
m ieszkanek m iast, byłoby to niezwykłe u- 
łatwienie, często bowiem nie wiemy, gdzie 

. się zwrócić o informacye, pomimo to, że 
słyszy się, iż takich pensyonatów po dw o
rach obywatelskich jest m nóstw o we 
wszystkich częściach kraju .

W  nadziei, że Sz. Redakcya uwzglę
dni m oją prośbę i zechce mi dać p ręd 
ką odpowiedź, pozostaję z Wysokim sza
cunkiem.

Marya Rudawska.

L ist powyższy dajemy, uznając jego 
słuszność, i dodajemy, że dział inform acyj
ny ogłoszeń w tym zakresie dałby istotnie 
duży pożytek dla stron  obu. T o  jednak 
już wchodzi w zakres A dm inistracyi pi
sma, z k tórą  chętnie pośrednictw a się po
dejmiemy, nie mogąc dawać ogłoszeń w 
tekście, mającym ściśle oznaczone przezna
czenie. R.

Kupno paw icy.
P . H ulew iczów na z M łynowa g. W o

łyńska poszukuje kupna pawicy, ponieważ 
nie znamy hodowczyń, k tóre by m iały tc 
ptaki na sprzedaż, więc prosim y prenum e- 
ratorki „Naszego D om u", któreby o nich 
wiedziały, o  zwrócenie się w prost pod po
wyżej zamieszczonym adresem. r.

Komunikat od Komitetu „Pokazu 
prac Stow arzysz. Ziemianek”.

Sekcya społeczno - pedagogiczna zw ra
ca się do zarządu ochronek, sal zajęć i 
szkół gospodarczych z prośbą o przygoto
wanie i nadesłanie we w łaściwym czasie 
następujących przedm iotów : Rysunki
własne dzieci z ochron, (bez podpisu), 
wycinanki, modelowanie z gliny, zabawki 
z różnych m ateryałów, w yrobione przez 
dzieci, ozdoby na choinki, pająki ze sło
my i bibułek, plecionki ze słomy sitowia, 
rogoziny, traw y i rafii, wyroby guzikar- 
skie, sznurkowe, szczotkarskie i in tro li
gatorskie, roboty szydełkowe, na drutach, 
gipiury, hafty wszelkie, szycie i cerowanie, 
roboty klockowe, tkackie, kilim czarskie 
i koszykarskie. D ostarczanie prób m ate
ryałów surowych i przygotowanych (w ska
zać sposoby) a używanych w ochronkach 
i salach zajęć, jak  sitowie, rogozina, sło
ma, traw a i w iklina. O prócz wyżej wy
mienionych robót proszone są wszystkie 
te zakłady o przygotowanie i opracowanie 
danych tyczących się ich rozw oju, ilości 
uczni w ciągu kilku lat, przedstaw ienia 
rachunkowości, obrotu rocznego ze sprze
danych wyrobów, danych tyczących się roz
woju fizycznego i m oralnego dzieci, ich 
w agi, zabiegów hygienicznych czynionych 
w ochronkach i szkołach, tablic odżyw ia
nia, w prowadzenia drobnych oszczędności, 
zajęć w ogródkach, zbierania ziół, opisy 
urządzanych gwiazdek, zabaw wspólnych, 
jasełek i przedstaw ień am atorskich.

P lany i fotografie szkół, ochron, sal 
zajęć, przytułków  dla starców  i sierot, 
szpitalików, apteczek, żłobków, domów lu
dowych, przedpogrzebowych, kąpieli i łaź
ni, Ogródków, wzorowych domów robo
tniczych i służbowych, organizacyi zaspa
kajających wszelkie potrzeby służby domo
wej i folwarcznej. W iadom ości o kolpor
tażu książek, obró t w  nich.

Ogólne uw agi: Przyjm ow ane będą 
tylko wyroby pożyteczne z ochron, wyko
nane wyłącznie przez dzieci. Eksponen- 
ci są proszeni o zaznaczenie skąd i od ko
go pochodzą roboty; przy robotach z o- 
chron pożądane jest podanie w ieku 
dziecka. Prosim y rów nież o wymienienie 
miejscowości, w której znajdu ją  się wyżej 
wymienione instytucye oraz nazwy kółek.

Adresy członków sekcyi: pp. S kar
żyńska, W arszaw a, Foksal 11. — A nna 
Jakubow ska, Sienna I, —  H igersberger, 
H oża 37; M. H older Eggerow a, K o
rytnica p. W ęgrów , Łomż. gub. — Z.
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Rządzina, W arszaw a, Boduena N r. i.— 
P. F. K arszo-Siedlew ska. W arszaw a, 
O kólnik N r. i i .

Grafologia.
Paproć. Paproć, pomimo w yrobione

go pisma, musi być osobą m łodą; ale to 
niestety tylko czysty domysł, ponieważ list 
jest bez określenia w ieku i napisany w 
takiej formie, że nie m ożna wiedzieć, czy 
mężczyzna czy kobieta chowa się pod pseu
donim em Paproci. K w iat prędzej męski, 
ale niedokładność bardzo kobieca. Paproć 
zechce grafologow i wybaczyć błędy w o- 
kreśleniu charakteru, ponieważ przy wspo
mnianych brakach to studyum  wypada 
więcej jako  odgadywanie, aniżeli portret. 
Paproć nie lubi sentymentalizmu, jest pe
wna siebie, m a umysł trzeźw y i zapewne 
nie da się oszukać.

Jest duża bardzo intuicya, w yrobie
nie, chęć uproszczenia faktów, czynów; 
siła woli, chwilam i granicząca z uporem. 
D obroć połączona z tem peram entem . P a 
proć kieruje się więcej rozumem, niż ser
cem. Lubi sztukę, lecz nie mogę z tak 
krótkiego listu w ym iarkować, do czego ma 
najsilniejszy pociąg. W iedzę nabywa ła
two, ale jej jeszcze dużo niema. Gdyby 
Paproć pragnęła dojść do czegoś — doj
dzie napewno, ponieważ ma siłę woli i jest 
dosyć już zrównoważona.

Sarenka. T e same braki, co w po
przednim  liście. Możnaby pomyśleć, że 
Sarenka i Paproć żyją w przyjaźni w je 
dnym lesie. Ale Sarenka weselsza, choć 
nierów na w usposobieniu; jes t zam knięta 
w sobie, dużo kom binuje i nie polega 
na cudzem zdaniu. P ism o niew yrobio
ne; Sarenka nie m a tej żywości, k tóra 
jest tak  w ielka u jej pseudonimu, nawet 
nie m a tej czułości ani tkliw ości w cha
rakterze, k tórą  leśna Sarenka m a w o- 
czach. N iem a egoizmu jeszcze, ale jest 
skłonność do tego. P rzy  pewnej sile woli, 
k tóra jes t widoczna, Sarenka wyrobić by 
m ogła charakter i umysł.

Sarenka nie będzie zadowolona z 
g rafologa; gdyby chciała tych kilka w ier
szy uważnie przeczytać, rozum nie i logicz
nie (bo m a dużo logiki i trochę intuicyi), 
zastanowić nad sobą, pracować w y
trwale, tak jak  osoba tak pisząca może 
pracować, i zechciała po kilku miesiącach 
znów napisać, zaręczam, że różnica w pi
śm ie byłaby olbrzymia, ponieważ charakter 
by się ślicznie rozw inął i wydoskonalił.

Do Sz. Czytelniczek z Kresów.
„Jeżeli będzie się organizowała 

jaka wycieczka w celach gospodar
czych, proszę nas zaw iadom ić1, 
brzmiało życzenie wyrażone w wie
lu listach, nadesłanych do Redakcyi 
wśród zimy, od pań z Litwy, W o
łynia i Ukrainy. Spełniamy je do
nosząc, że;

n i P f * I M l  P a s z c z e  i l iszaje o suw a  ra -
l ^ l l *  L i H  W *  dyhalnle  Krem Konwaliowy
■  D-ra Lustiga „Eureka".
= =  D ostać  w e  w sz y s tk ic h  s k ł a d a c h  ap tecznych  i p e r fu m e ry ac h .  = = = = =  

Główna s p r z e d a ż  H u r to w n ia  P e r fu m e ry jn a .  Chmielna 27.

N a jw ię k s z a  w  k ra ju

Fabryka Cukrów

Stanisław Pruszkowski
W arszawa, S reb rna  M  14.
poleca: n a jn o w s z e  k a r m e lk i

„Mignon i Wytworne"
Sprzed?ż we wszystkich handlach win

Zbiorową wycieczkę do W ar
szawy, Częstochowy, Mirosławie, 
organizuje kółko płockie i najchęt
niej w nronie swem powita Szano
wne Panie.

Wszelkich szczegółowych infor- 
mac’-; udzieli p. W anda Jeleniew- 
ska, do której zechcą się Sz. Panie 
zgłosić bezpośrednio listownie po
wołując się na „Nasz Dom“.

Adres: p. W anda Teleniewska. 
p. Płock w Kowalewku. Skrzyn
ka Nr. 3. R.

iedzi od Redakcyi.
Pannie Celinie. W łaśnie, że się Pani 

omyliła. Ani nam w głow ie morały. M ło
dość jest od tego żeby się bawiła. A gdy
by to nawet było „głupstwo"... K iedy je 
P an i raz zrobi i przekona się, że to  było 
istotnie głupstw o tylko — odejdzie P anią  
ochota na drugie. A z w yjazdem ? Jeśli 
bez uszczerbku dla kieszeni a z praw dzi
wej potrzeby — to czemu nie? Ludzie 
robią wysiłki pracy w prost gigantyczne. 
Jechać, zobaczyć, nauczyć się i coś przy
wieść z wielkich dorobków  ludzkich — 
do nas, do kraju . W ięc dobrej zabawy 
i... miłej podróży!

P. Janinie Rożn... P . K arczew ska od
powie.

STHMIN-
:Tm o t o r "

'  uj fo rm ie  papierosów  albo fyhm ui 
ILjuuoa szybko napcu)y Dusznicy 

___  L w sze lk ie  "b/CLusy cusŁ/rzy o

'J j w d sS wny:'Wa p s z .To w . A kc,.m o t u r "
~  £. u) a p te k c u J i i  ikTadcccA  a p le c zn y c A .

Informacya.
Pani Zojii D. Ależ, pani Sza

nowna. Wszelkie, nawet najwybred
niejsze wymagania jej w zakresie 
naczyń kuchennych i gospodarczych 
najdoskonalej zaspokoi firma J. S. 
Korsak,Marszałkowska 141,tel, 90-55. 
Posiada On również filię przy ul. 
Chłodnej Nb 34. Radzimy Szan. 
Pani udać się tam a napewno ża
łować nie będzie.

Gabinet Leczniczo-K osm etyczny

D® Zofii Meszowej
przy ul. Marszałkowskiej 125, 

tel. 169-75
Powróciwszy ze S z w e c y i wzno
wiłam zajęcia. U p iększam  za po
mocą przyrządów przyrodoleczni
czych. Posiadam niezawodne środki 
na wszystkie wady urody.

Przyjęcia od 12— 4 pp.

ROŚLINNY Ś R 0 D £ l T  
P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C Y  
a  P R Z Y T E M  W Z M A C N I A  

J A C Y  Ż O t A D E K

P r a w d z i w y  t y l ko  z a p t e k i  ńw D uc ha ,  Wi e de ń '

Wskazówki.
Pani M aryi N. W sprawie 

modnych uczesań i wyrobów z wło
sów, zechce Sz. Pani zwrócić się 
do znanego specyalisty „Wiktora“ 
Habrowskiego, Erywańska 18.

I n f a n t i n  
. M o t o r ” Z n a  k o  m i ty

Inform acya adm inistracyi.
P ani Irenie GŹ. Chustki szalowe i 

pluszowe dostanie P an i Sz. w hurtow ni p. 
P io tra  M ichalika, M arszałkow ska 152.

ś ro d e k  odżyw czy d la  d z ie c i,  rek o n w a le 
s c e n tó w  i o s ó b  o s ła b io n y c h , z a w ie ra ją c y  
a lka lizow any  e k s tr a k t  s ło d o w y

W a rs z  Tow. A kc . n MO T OR "
M a rsz a ’k o w sk a  N9 ?3  _

M A G A Z Y N  M Ó D

Natalii Kamińskiej
W ARSZAW A

Mazowiecka M  20.
telefon 705.
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P. T ek li S . K arta  do p. K otowskiej 
posłana. M onogram  będzie.

P. K . S. z  Galicyi. Chwała Bogu, że 
Pani zadowolona. Taki w łaśnie jest cel 
naszej pracy.

P. Ir. Zabór. „Jak  chować kurczęta1' 
dajemy....

P. M aryi H aik z  Rokitna. „Zakład 
dla dzieci umysłowo niedorozwiniętych" 
mieści się na Żytniej 36.. D oskonałą i peł
ną poświęcenia i zasług kierow niczką jest 
p. W elflowa.

P. T. Bylcz... M onogram  będzie. K a
lendarz wysyła A dm inistracya.

P. Lind... z  Łaz. L ist wysłany.
P. Kr. Sar. Zal. w  . K rakow ie. Sza

nownej Pani dziękujemy za pilne śledze
nie pisma. A rtykuł Pani posłaliśmy A u
torce powieści. Dziś już widoczne są za
łożenia ideowe pracy, k tó rą  w łaśnie dla 
jej .w ewnętrznej głębokiej praw dy dajem y 
naszym Czytelniczkom.

K o n i e c  d z i a ł u  r e d a k c y j n e g o .

Treść N r. 19-go: A... B... C... — Ży
cie współdzielcze. —- W  Finlandyi.— M at
ka (powieść) przez E. Jeleńską. — Listy 
panien z prowincyi do Redakcyi „N a
szego Domu". —  Gołąbeczki (w iersz).— 
Z piśm iennictwa. — Spraw a kobiet leka
rzy. — Głosy kobiece w prasie.

Mody. — Roboty ręczne. — K ronika 
mody. — B arbara T ryźnianka (powieść).

O fizycznem wychowaniu dzieci. Skrzyn
ka do listów. — K om unikat do komitetu 
prac stowarzyszonych ziemianek. — G rr- 
fologia. — Do Szanownych Czytelniczek 
z Kresów . —  Odpowiedzi od Redakcyi.— 
Z dziedziny kosmetyki. — Ogłoszenia.

N a okładce: W skazów ki praktyczne.
Ogłoszenia.

Z dziedziny kosmetyki.
Sam ej. Pryszczyki, występujące na 

nosie, m asować aparacikiem  pneumatycz
nym H eros i sm arow ać na noc krem em 
N eutre, a dla wybielenia zapudrować na
tychm iast pyłkiem Juvenia Candida. Aba- 
ridu nie można używać jednocześnie z 
tłustym  krem em. P o  wyleczeniu nosa m oż
na stale używać Abarid.

Heli. W szelkie rady, jakie w tej ru 
bryce P ani odczytywała i w przyszłości 

.odczytywać będzie, są wynikiem długich 
obserwacyi i prób. Byłoby wielką lekko
myślnością zalecać pierwszy-lepszy, z o- 
gloszeń wyczytany środek, aby tylko odpo
wiedzieć na listowne zapytania. Niżej pod
pisana nie rości sobie praw  do wyroczni, 
lecz patrząc od czternastu lat na wyniki, 
jakie spraw ia używanie stale A baridu, 
śm iało może wygłosić zdanie, że jest to 
doskonały środek do praw idłow ego pielę,g-

KAŻDA GOSPODYNI, D B A J Ą C A  o H Y G 1 E N Ę ,  
OSZCZĘDNOŚ Ć i W Y G O D Ę

P O W I N N A  G O T O W A Ć
T ysiące  kuchen  i

I P R A S O W A Ć  T Y L K O  N A  G A Z I E !
ż e laz ek  gazow ych w użyciu!

SPRZEDAŻ E r y w a ń s k a  3 
SKLEPACH: M a r s z a ł k o w s k a  36

PI.  S w .  A l e k s a n d r a  B 
Dzika  2 6

S - t o  J e r s k a  22  
C h ł o dn a  39A T a r g o w a  3 0

now ania cery, że zna wiele osób, znacz
nie w lata bardziej zaawansowanych, niż 
ich wygląd w skazuje, a zaw dzięczają, to 
jedynie wyrobom A baridow ym ; zna rów 
nież osobiście setki osób, k tóre zarzuciły 
A barid  i znów doń powróciły, zawiódłszy 
się na różnych doradzanych na wszystkie 
strony specyfikach. P rzy  stosowaniu A- 
baridu  trzeba głów nie uważać, aby pory 
były zawsze o tw a rte : w tym celu zaleca 
się mycie dobrze ciepłą wodą, a nawet go
rącą, co praw ie rów na się działaniu w an
ny parowej. Myć trzeba bez mydła, otrąb- 
kami abaridow em i, które mechanicznie o- 
czyszcjają naskórek, nie zam ulając po
rów. Żółtych plam nie można się pozbyć 
od A baridu, ani gorących obmywań. Do 
tego celu służy Prccioza, rodzaj krem u, 
który tylko w tych razach może być uży
wany. Żali się Pani na zawód, jak i ją  
spotkał przy użyciu różnych specyfików, 
ale napewno nie u nas zasięgała Pani po
rady, a najprędzej z pierwszego lepszego o- 
głoszenia, za k tóre pismo żadne odpowie
dzialności na siebie nie weźmie.

Do W szystkich . W yszła zajm ująca 
broszura p. t. „Co każda panna przed, a 
m ężatka po ślubie wiedzieć pow inna", w 
księgarni Sadowskiego, M arszałkow ska 91.

W szystkie środki tutaj zalecane m a
ją  na składzie firm y: „Perfection", Szpi
talna, 10, P aszkow ski, M arszałkow ska, 109, 
oraz N owo-Senatorska, 2, w Łodzi Spiess, 
w Lublinie Bernatowicz, w Kielcach K a
licki, w Sosnowcu Łączkow ski, w P io tr 
kowie K ryński, w Częstochowie Popław 
ski, w W ilnie Prużan, we Lwow ie P a
w łow ski, Akademicka, 21, w Poznaniu 
Gadebusz, N owa 7.

N a kopertach z pytaniami należy do
pisać : „Dział K osm etyczny".

T  elimena.

KALODONT niezbędny

lirem i Eliksir
‘do Zębów

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
PRENUMERATA WYNOSI 

w W arszaw ie:
K w a r t a ln i e ........................... rb . 1 k. 25
ro c z n ie ......................................rb . 5 k. —
za odnoszen ie  do domu . . . k. 10
zm iana a d r e s u ................................k. 10

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą:

k w a r ta ln ie  rb .  1 k. 50
r o c z n i e  rb . 6 k . —
We w szy s tk ich  państw ach  zw iązku 
pocztow ego k w a rta ln ie ' . rb . 1 k. 80

PRENUMERATA W KRAKOWIE: 
k w a rta ln ie  k o r. 4, ro czn ie  o r. 16.

W GALICYI I AUSTRYI: 
k w a rta ln ie  kor. 4.40, roczn ie  k or. 17.60 
Z m iana ad resu  40 hal.

CENY OGŁOSZEŃ 
Z a w ie rsz  p e titu  je d n o sz p a lto w y  lub  
je g o  m ie jsc e  n a  s tro n ie  z ew n ę trzn e j 
ok ładk i kop 20, n a  w ew nę trzne j kop. 15. 
W tek śc ie  3 szp a lto w e  po 30 k . w ie rsz , 
2 szp a lt, po 50 k .I  s tro n a  te k s to w a  k. 15.

Redakcya i Adm inistracya w IVarszawie, Zgoda 1 T elefon  R edakcyi 80-75, A dm in is tracy i 73-22. R ed ak to rk a  ( te le f  120-01) p rzy jm u je  in te re san tó w  od 
godziny 6 -te j do 7-ej we w to rk i i p ią tk i F ilia  w Łodzi, ul. P io trk o w sk a  81, te le fo n  12.00, f irm a  „P rom ień44. Reprezentacya na Galicyę: K raków , u l. D unajew sk iego  1.

F il ia  we Lw ow ie, ul. L eona S ap iehy  2. A gencya w P oznan iu : K sięg a rn ia  św . W ojciecha.

Adres Redakcyi i Administracyi: Z goda 1. W a rsza w a .

O dpow iedzia ln a  z a  redakcyi w  G alicy i: K am illa  Chołoniewska, K raków , ul. D unajewskiego i .  
Redaktor-W ydawca Stefan K rzywoszew ski. W ydawnictw o Tow. Akc. W yd. „Świat*

Kierowniczka działu literackiego i praktycznego Lucyna Kotarbińska.
Klisze I druk w ykonane w Z a k ła d a c h  Graficznych Tow. Akc. S. O rg e lb ra n d a  S-ów.



2  Kalotechniki.
JSib 1. J. B. Zbyteczne w łosy usu- 

fflie D epila to ire  Lotos, — radykalnie 
zaś można je  usunąć ty lk o  za pom o
cą e lektro lizy. Paznokcie u nóg p rzy
cinać trzeba kró tko i moczyć co dru
g i dzień w  ciepłej wodzie z sodą.

N° 2. K am illi. Czerwoność rąk 
w skutek odziębienia usunie radykalnie 
krem Eros. W ytw orne manucure w y 
konywa się w Kalotechnice przez uzdo l
nione specyalistki.

N° 26. D la przeprowadzenia kuracyi 
i  radykalnego wyleczenia się z wągrów, 
które tak dokuczyły już  Szan. Pani,

koniecznym jest przyjazd do Warsza
w y do K alotechnik i. Po przeprowadze
niu w  zakładzie kuracyi masażem w i
bracyjnym i usunięciu wągrów mecha- 
nicznem będzie rezultat napewno w zu
pełności zadawalający. Tymczasem zaś 
niech Szan. Pani m yje się Perełkami 
alkalicznemi i wyciera twarz płynem 
Vesta. Odziębienie usunie krem Eros.

Nie 4. Zmarszczki przy cerze su
chej tworzą się zw ykle  przedwcześnie. 
Aby temu zapobiedz, trzeba nacierać 
twarz na noc kremem Radium, oraz 
myć się Otrąbkami Vesta z W odą ró 
żaną Radioaktywną. Tak postępując, 
zachowa Pani na długo świeży i zdro
w y  w yg ląd  cery. W łosy (wyczeszki)

przysłać do analizy lekarskiej do Ka
lotechniki. Kosztu je rb. 3.

.Ne 3. Pensjonarce. P ieg i usunie 
radykalnie krem d-ra Orgley'a. Ż ó łta  
pręga na szyi również zg in ie  przy sto
sowaniu tego kremu. Rano wytrzeć 
twarz płynem Vesta, a cera nabierze 
pięknego matu.

W szystkie  w ym ienione tu  środki 
są zaopatrzone marką ochronną K a lo 
techniki dla odróżnienia od w yk ry tych  
bezwartościowych fa lsyfikatów . W ysy ł
ka na prowincyę za zaliczeniem. Adre
sować: Marszałkowska 116, telefon
16-73.

Zarząd Kalotechniki.

DAWAJCIE
AW CZA5U Z N U m i s » n p i « m  DOROSŁYM 
O S tA fiiO H Y M  i mało rozwiniętym D Z IE tiO M

HEMATOGEN IPHfliWLAI
WZMACHlAJACY SR0DEK,a SKułeK będzie wspaniały Dostać możiia w e wszystkich a p te -f  
itacti T  stadach  aptecznych; pfoslmy M a t  Koniecznie z nazwiSKiem n  H H M M F I I  
j te ra tu rę l oroszury ze znaniem leitarZy w ysyłam y bezpłatnie Ir ra  n u l  I I  IL L f

Fabruwa tlem atogenu O ^ H O W IE L A .S P b  ul SmoleńsuaS

HAMY

SIW E W ŁOSY
giną bezpowrotnie po jednorazo- 
wem utyciu Wody Pelanin. Woda 
ta nie farbuje, lecz przywraca na
turalny kolor włosów. Nie zawiera 
tłuszczu, ani osadu, nie brudzi skó
ry. Proszę raz spróbować, jeśli 
nie poskutkuje, przyjmujemy z po
wrotem. Skład główny perfumery! 
J. Wróblewskiej, dawniej Lipink, 
Wierzbowa róg Niecałej, tel.75-56. 
Wysyłka za zaliczeniem.

Wandy Si wi ński ej
Kwiaty artystycznB.
Krakowskie-Przedm. N i 61. 

Telefon N i 76-78.

D L A  P A N !
Najtaniej gotowe okrycia angielskie 
sukienne w różnych kolorach. Plu- 
szowe oraz duży wybór kostyumów 
Płaszcze podróżne angielskie, alpago- 
we i jedwabne. Przyjmuje także ob- 
stalunki oraz posiadam wielki wybór 
materyałów na obstalunki. Nagrodzo
ny dyplomem były współpracownik 

firmy „Herse”.

BRZEZIŃSKI
Nowy-Świat Ni 12, front.

iK JB -lp iO E fc T E Ifty

W O JSM O ZĄ
*  NAJLEPSZA ą

MA C ZK A  ODŻYWCZA

D la  d z ie c i, m a te k  re - 
S. konw a lescen tów .osób  

n e rw o w y c h  1 s ta r 
ców . Fosmoza za
pewnia prawidłowy ro- 

.  zwój krwi, kości i mięśni. 
'  Niezbędny pokarm dla 

dzieci w okresie ząbko
wania i rośnięcia. Liczne 
opinie Pp. Lekarzy! Or
dynatorów szpitali dołą
cza się do każdego pudeł

ka. Dostać wszędzie. 
C e n a  pudełka rb.l.

„ T A N I E  Z  R O D Ł O ’’
FIRMA CHRZEŚCIAŃSKA 

Haftów, Gipiur, Valenciennes, T iuli Gazy, Sukien Haftowanych i t  p. 
W A R S Z A W A  Z ło ta  37 m. 18, d ru g a  b ra m a .

T e l.  NŁ 299-02.

N ajlepszy  Ś rodek do zębów , spreparo
wany według recepty prof. dr, Miller’y z Bostonu.

Przedstawicielstwo jeneralne: 8. Alber, Warszawa, Nowy 
Świat 42 tel. 155-97. Żądać wszędzie. Prospekty gratis.

Specyalna Szkoła Kroju i Szycia

ig
K. Gfodzióskiego
W a rszaw a  D łu ga  26, te l.59-84

oraz w Moskwie ! Kijowie. 
Przyjmuje na kursa codzienne. Nau
ka prowadzi się pod kierunkiem 
L. Głodzińskiej podług naj
nowszej i najłatwiejszej metody. 

K. Głodziński nagrodzony medalami złotemi i srebrnemi za wzoro
wą naukę i opracowanie najlepszych podręczników. Patenty cecho
we. Cena metody sukien wyd. 25 w jęz. polsk. i wyd. 24-e w jęz 
ros. 3 rb. 75 kop. Linijki ułatwiające naukę rysunku form 1 rb 

95 kop., wysyła się za zaliczeniem.

W IE L K I WYBÓR  
KAPELUSZY DAMSKICH  
poleca na sezon bieżący

S. BROBEK
K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c ie  M  51.
vis-a-vis Gmachu Towarzystwa 

Dobroczynności.

Pierw szo rzęd n i! Biuro N auczycie lsk ieIłeoKadyi Max
poleca nauczycielki, nauczycieli, 
freblówki, bony Polki. Sprowa
dza cudzoziemki z własnych biur 

zagrnaicznych. 
Warszawa, W łodzim ierska 16, 

te le fon  121-38.



PCfTvrm

Kupujcie tylko oryginalne paryskie

Wrrszawa. Pensyonat ZACHĘTA. 
Heleny Kuczalskiej. Wszel
kie warunki, wygody i spokój, 
dla stałych i przyjezdnych gości, 
młodych kobiet, rekonwalescen
tów. Leczenie masażem i gimn. 
szwedzką na miejscu.

Nowogrodzka 6a.

O P O M O C !
Nasz towarzysz pracy, spara

liżowany zecer, którego nieszcę- 
sną dolę w ostatnich dniach sło
dziło miłosierdzie naszych Czytel
niczek—umarł. Ale w nędzy zo
stawił rodzinę wyczerpaną moral
nie i materyalnie O tę samą 
szczodrość z jaką napływał grosz 
dla złamanego chorobą pracowni
ka—prosimy dziś dla jego żony 
i dzieci, z których nie wszystkie 
jeszcze zdolne są do pracy.

Biedna inteligentna wdowa
bez rodziny, chora już rok na 
płuca, na jedno oko zaniewi
działa, nie zdolna do pracy, 
udaje się do serc litościwych 
o pomoc. Ofiary przyjmuje 
Redakcya dla wdowy Dac. 1.

zaopatrzone w m arkę fabryczną.
Oryginalne Pathefony są najlepsze i n a jp rak tycz- 
niejsze, bo m ają ład n ą  skrzynką, trw a ły  mechanizm, 
g ra ją  czysto, głośno i absolutnie naturalnie wieczną 

kulką szafirowa.

Nowe modele— Nowe nagrania nadeszły.
Główny skład na Królestwo Polskie

9dam Klimkiewicz
Warszawa, Wierzbowa Ni> 8.

Przedstawiciele we wszystkich miastach Królestwa. 
Sprzedażza gotówkę— na raty—wynajem.

Cenniki, i repertuary i warunki bezpłatnie. 
Przeróbki reperacye gramofonów

ly  Mpl UMrti ftt tn t.

Pracownia sukien, okryć damskich i dziecięcych.

M . Kotowskie] Żóraw ia  7 .  m. 6, te l .  2 1 9 -6 9
ma zaszczyt zawiadomić, że dla dogodności szanow. pp. Klijentek 
wprowadzony został wyrób własny gorsetów i pasów, obecnie tak. 
modnych, pod kierunkiem wieloletniej współpracowniczki firm za
granicznych.

Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres krawiectwa 
wchodzące jako to: suknie; okrycia, futra, mufki, kołnierze, kostju- 
my „ta illeur“ z własnych i powierzonych materyałów, po cenach 
b. przystępnych. Wszystko wylonywane przez specjalistki.

Dla szanownych pań prenumeratorek tygodnika miejscowych 
i zamiejscowych „Nasz Dom“ porady bezpłatne, tyczące zakupu 
materyałów, fasonów, wykonywanych robót w domu, w praco
wni Żórawia N» 7 m. 6, tel. 219-69.

K r  JEDYNIE ^  
y  U ZN AN Y  1? 
r przez \  

K O B IE T Y  
CAŁEGO ŚWIATA. 
•  • • • • • «  

N1EZAPRZECZENIE 
RADYKALNIE USUWA 
piegi,wągry, plamy, 
k ogorzeliznę, i 
jk zmarszczki i j
» e v i  itm i braki 
Bliir. cery. At&Ss

O S T A T N I A  N O W O Ś Ć

Samopiorąca maszyna „S im p lex ’'
za pomocą pary pierze, doskonale 
spłukuje i dezynfekuje bieliznę zu
pełnie automatycznie, nie wymagając 
żadnego poruszania, a więc żadnej 
dodatkowej obsługi.

Przez cały czas prania bielizna 
pozostaje nieporuszoną tak, że wszel
kie uszkodzenie najcieńszych choćby 
batystów, czy koronek zupełnie jest 
wyłączone.

W pralni „Simplex" bielizna nie 
styka się wcale z brudną wodą, lecz 
jedynie zawsze z czystą parą, która 
nietylko doskonale ją pierze i spłu
kuje, lecz zarazem i dezynfekuje.

WYŁĄCZNI REPREZENTANCI:

KRZYSZTOF BRUN i SYN
w Warszawie, Flac Teatralny. 

CENNIKI na żądanie franco, bezpłatnie.

Suknie haftowane: B luzk i haftowane:
od 9 rb. 75 kop. od 2 rb. 95 kop.

Ubranka dla dzieci 
od 4 rb. 35 kop.

C eny nasze ro zu m ie ją  się w łąc zn ie  z c łem  i 
dostaw ą do dom u.

N ajlepsze  szw ajcarskie h afty  na batyście, w oalu, 
k reponie , tiu lu  i na jm odniejszych jedw abnych m a- 
te rja łach .

Żą d ajc ie  d zis ia j jeszcze bezp łatnej w ys y łk i 
próbek i paryskich ź u rn a li m ody.

Korespondencja vu polskim i rosyjskim jeżyku.
Suknie nasze i b lu zk i n ie  są konfekcjow ane, 

jednakże na o b s tilu n ek  dostarczam y fo rm y  do 
każdego m odelu w  każdym  dow olnym  ro zm iarze .

Schweizer &  Co., Lucerne 2 5 2  (Suissę)

Klisze i druk wykonane w Zakładach Graficznych Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.


